
N r. 116 NslP W ć poczt, opłicoflo yotowk? Lwów, sobola 25 maja 1929 Rok XII

DZIENNIE
y S L G ś i t i

M' ^W^5fo> ’
. .  . v w n L l » r Y C Z N U

C I N A  P R E N U M E R A T Y :

We Lwowie miesięcznie zl 4-20 
z dostawą do domu . . .  „ 4 60
ne p ro w irc ji ..................  „ 4'50
za granicą .................. 660

tene  egz. pojed. w całej Polsce

groszy

Redikcja i Dyrekcja Lwów, Sykstiiska 21. Tel. w dzkń Nr 24, od g^dr 6 wifczór druktrnia 4-96. Administracja: Lwów, S.ajnochy 2, tel.19-87

NaKŁ.: SPÓŁDZIELCZEGO LOP TOW. WYU. Czek P. K 0 nr. 142.176 REUAK1CR NACZELNY: ARTUR HAUSNER

Napad na konsula potshlego «? Charkowie.
Sppswa rozwiązani? Fady miasta Lwowa

przed Najwyższym Trybunałem Administracyjnym.

LW GW , 23. maja. (A W .j jak  'wia­
dom o w niosły rozw iązana w sierpniu 
1927 lw ow ska Rada m iejska i je j 
Prezydjum  przeciw  rozwiązującem u je 
reskryptow i W ojew ody skargę do 
Najw yższego Trybunału  A dm inistra­
cyjnego. W  obszernym  wywodzie 
prawnym  wykazuje skarga, że roz­
w iązana Rada miejska m iała chara- 
k ie r i atrybucje w ybranej Rady i 
że dekret rozw iązujący został wydany 
z nieuwzględnieniem  przepisów  o w a ­
runkach i sposobie rozw iązania Rady 
m iejskiej. W  szczególności zaznacza 
skarga, że powyższy dekret gwałci 
zasady sam orządu m iejskiego i prze­
pisy Iprawne je gw arantujące. W jskar- 
kłze wychodzi się z założenia, że ta 
Rada miejska, której działalność w e­
spół z bohaterstw em  mieszkańców, 
zdobyły dla m iasta order „V irtuti 
M ilitari“ , a k tóra przez wysłanych na 
Koszt gm iny delegatów  do K onferen­
cji pokojow ej „niem niej też przez 
sw oje m em orjały, uchw ały i rezolucje 
w alnie w spółpracow ała z Rządem w

Czetom pomyślnych w a r a n ó w  
na iltlantyto .

Przed polskim lotem trar.s> 
atlantyckim

RZYM. 23. m aja. (PA T ,). Dzienni­
ki wdoskie podają rozmowrę z lo tn i­
kam i polskim i W fadysłaurem Kliszem 
i Stefanem  Kowalczykiem, którzy pod 
jąć m ają w naibliższych dniach lo t 
przez A tlantyk z M edjolanu do C hi­
cago na aparacie Caprom ego. Samo­
lo t jest zupełnie gotów  do drogi. 
Lotnicy polscy oświadczyli, że lot cod  
jęty  jzostanie wdcrótce natychm iast z 
nastaniem  pom yślnych warunków  a t­
mosferycznych na Atlantyku

wywalczeniu Wschodnich granic M a­
łopolski — nie zasłużyła na taki de­
kret jak obecnie zaskarżony.

Jak się dowiadujem y po w niesie­

n iu  w zakreślonym  term inie odpo­
wiedzi lw ow skiego Urzędu wojeWódz 
kiego' wyznaczył T rybunał Adinini- 
stracyjnv u?Inn rozprawrę na dzień 
27 czem ca rb. Po rozpraw ie tej za­
padnie wyrok. Radę m iejską i jej 
Prezydjum  zastępują b. radni, adwr. 
dr. Rubin Sokal, dr. Jan  Pieracl i i 

dr. Jakób Diamand.
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Skonfederowani.

flg respnp  wystąpienia przeć w Polsce
m  z j e ż d z i e  s o w i e t c w .

M OSKW A, 23. m aja. (PA T.), zjazd 
sowietów’ -drugi dzień już pro wad /1  
dyskusję nad ckspose Rykowa. Kil­
ku mow-ców poruszyło tem aty poli­
tyki m iędzynarodow ej, zaczepiając na­
turaln ie i o kw estję  polską. W  n a ­
paści na Polskę wyróżniały się de­
legacja ukraińska i b iałoruska po 
sądzając. Polskę m etylko o agresy­
wnie, wojownicze plany, ale o niew y­
pełnienie trak ta tu  ryskiego, o  chęć 
oderw ania od  zwnązku U krainy so- 
wuedkiej przepasując jej wogóle an- 
tysownerką działalność.

—o-
E ch ?  m ow y R ykow a.

BUKARESZT, 23. m aja. (AW .). 
U stęp  z mowy Rykowa dotyczący

Bcsarabji, w yw ołał żywe zaniepo­
kojenie w tutejszych kolach politycz­
nych. „A dcyeral‘i -podkreśla, że pod 
pisując pakt l itvrinowa Rum unja za­
znaczyła, iż pragnie żyć z Sow ieta­
mi w przykładnej zgodzie pod w a­
runkiem lojalnego uznania przez Ro­
sję obecnych granic rumuńskich.

—o —
Czyżby zmierzch Woroeżyłiwp. ?

M OSKW A, 23. piaja. (AW.-). Z w ra­
ca powszechna uwagę nieobecność na 
ogóino-zwuązkowym zjeźazie Sowie­
tów  SSSR kom isarza lud. w ojny W o- 
roszyłow a. Zapow iedziany przezeń re­
fe ra t o obronie SSR. został odw ołany.
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z samym
czyli ugoda Watykanu z Mussolmirr

(D okończenie.)
Kuticepcja „katolicyzmu1 faszystów  

sk iego" jes t w ybitnie nacjonalictycz- 
na. Toteż dopuszczając klerykalizm  
do wpływ u, M ussolini zastrzega so­
bie wychowanie m łodzieży w diicnu, 
nacjonalisty czno - fa szys to w sk im ;n a  
zew nątrz zaś, w ostatn iej sw ej m ow ie 
podkreślił „pow strzym anie się W a ty­
kanu od wszelkich ko n flik tó w  i ry­
walizacji m iędzynarodowych, nie wy­
łączając L igi N arodów ". W ynika z 
tego ośw iadczenia, że „suw erennem u" 
państw u papieskiem u nie wolno p ro ­
wadzić żadnej sam odzielnej polityki 
i akcji m iędzynarodowej, k tóraby  mo­
gła stanąć w sprzeczności z po lityką  
nacjonalisty czno - imperialistyczną, 
rządu! faszystow skiego . Jego intere­
som ma być podporządkow ana p o li­
tyka W atykanu. D latego M ussolini 
podkreślił ogrom ną różnicę w suw e­
renności W łoch a W atykanu tw ier­
dząc, że „czem innem  je s t państw o  
W atykanu', a czem innem  \królestwo  
w łosk ie" , i że „są to  dwie odrębne 
form y suw erenności". W  zamian za 
„nienaruszalność tery to rja lną  W aty- 
'kanuf , musi on powstrzym ać się od 
wszelkich „ryw ahzacyj m iędzynarodo­
wych".

M ussolini w śród entuzjazniju i pwa- 
c j j  swego „parlam entu" podniósł, że 
faszyzm ma „do czynienia z pdpie- 
żem  praw dziw ie ita lsk im "...

To -„anektow anie" papiestw a przez 
faszyzm w łoski, oraz nacjonalistycz- 
no. - im perjalistyczna jego  ideologja, 
wreszcie św iatopogląd 1 w odza faszy­

zmu, którego też ostatn ie  przem ówie­
nie było zaprzeczeniem chrystjam zm u1, 
w dziwnem s ta p ia ją  św ietle papie­
stwo jafea sprzymierzeńca w łoskiego 
rządu dyktatorskiego, a g łow ę m ię­
dzynarodow ego Kościoła katolickiego 

Toteż uw ażana za odpow iedź Mus- 
soliniem u ostatn ia  mowa papieża, wy 
powiedziana podczas audjeucji, danej 
uczniom jednego z kolegjów  jezuic­
kich, brzmi raczej jako uspraw ied li­
wianie się z pak tu  zaw artego  z Taszy 
zmem. Papież ma w ątpliw ość go ido 
utrzym ania pokoju św iata, jeżeli 
wszystkie państw a będą wychowywać 
obyw ateli w duchu wojowniczym na 
„zdobywców'". W edług  koresponden­
cji pC zasu", papież takie charaktery­
styczne w ygłosił zd an ie : „G dyby cho­

dziło o to, żeby Uratować jedną dh- 
szę i zapobiec większym sżkodom imo 
ralnym  wówczas m iałby on (pap ież)  
odwagę pi o wadzić rokowania naw et 
z sam ym  djabłem  

Czy pakt z „d jab łem " faszystow­
skim wyjdzie na dobro „duszy" choć­
by jednej, trudno się o  ,to spierać. 
Czy zapobiegnie „szkodom m oral­
nym ", to zależy jak k tc  tę  m oralność 
pojm uje. Faktem  jes t sojusz k lery ­
kalizm u z systemem dyktatury, p rze­
mocy i niew oli, z elem entam i nacjo- 
nabzm u i aw anturnictw a. Nauka zaś 
dla iudow z tego fak tu  gest ta sama, 
jaką przed osm dziesięcm  laty w yciąg­
n ą ł Adam M ickiew icz, a m ianow icie: 

„Lud pow inien nie ufać w ysokim  
dostojnikom  Kościoła, -którzy w szy­
scy jednakow o są .przywiązani do 
ku liu  absolutyzm u bez w zględu na 
to, czy ten absolutyzm  jes t mahonie 
tctński, czy heretycki, czy naw et atei­
styczny".

M arjan Por czak.
— o—

Znowu 7.000 robotników bez pracy.
W ARSZAW A, 23. 5. (AW'). „Ex- 

press P o r."  donosi z Łodzi, jże za­
kłady [przemysłowe G eyera m ają być 
na miesiące letnie unierucnom ione ce­

lem 'przeprow adzenia zmian o rgan i­
zacyjnych i technicznych. W obec te ­
go bez pracy pozostanie w tym  ćza- 

7.000 robotników .sie

KOW NO, 23. 5. (AWi). Dzienniki 
litew skie donoszą, że jeden z kelne­
rów  hotelu  litew skiego w Kownie 
rzucił się z 3-|go (piętra na 'bruk i 
zginął na miejscu. Policja dowodzi, 
że wypadek ten pozostaje w pew nej

łączności z zamachem dokonanym na 
Waldemarasa/** poniew aż kelner ten 
praw dopodobnie był pośrednikiem  
między zamachowcami a ich (przyja­
ciółm i w k ra ju  i zagranicą.

KURT M UENZER.

Długie życie.
Jej ostatn ie życzenie zaskoczyło 

go przed trzema dniami. U jrzała 
gdzieś rasow ego pieska, który ko­
sztow ał półtrzecia tysiąca marek.

— Przynieś mi go dzisiaj Wieczo­
rem — pow iedziała m u Anita przez 
telefon. — Nie będę m ogła Usnąć, 
jeśli go nie będę miała. A ja  mutezę 
spać, bo jutro o w pół do ósmej mam 
grac do filmu. Oczekuję cię o szó­
stek

I o godzinie szóstej przyniósł je j 
psa. A następnego dnia rozpoczęła 
się kon tro la  ksiąg . Dzisiaj n ;e p o ­
szedł już do b iu ra ; o (zwykłej godzi­
nie opuścił swój pokuj, nie śm iejąc 
powrócić do  d o m u ; może tam już  
była policja i czekała na niego. O, 
Anito...

Naraz w trakcie tych posępnych 
rozmyślań zdrętw iał, w strzym ał od- 
dećhj i (zamknął oczy, jakgdyby w  ten

sjjosob m ógł się zrobić niewidzial­
nym. U słw szał głos konduktora w 
przyległym  przedziale, proszącego o 
pokazanie biletów  najbliższej mi­
nucie otw orzy jego przedział — a 
on m iał tylko b ile t peronowy.

I w tedy nagle przyszedł mU p o ­
mysł : rzucił bezużyteczny bilet (pod 
łaWkę i (postanowił udaw ać okradzio­
nego. Będzie szukał sw egc portfe lu  
którego nigdy nie było, a w którym  
m iał się znaidować bilet, zdziwi się, 
przerazi, pocznie narzekać. Tak — 
ale nie ma ani jednego pakunku, nie 
ma naw et narzutki. Ach, gdyby to 
było o  jedną stację dalej... mógłby 
fantazow ać na tem at napadu, rabun­
ku1... Lecz siedzi w pierw szej klasie... 
w tern ubraniu za 1 2 0  marek, w tych 
tanich trzewikach, w baw ełnianych 
skarpetkach...

A o to  nadchodzi przeznaczenie. — 
l uż obok zasunięto drzwi, dały się 

słyszeć kroki konduktora... coraz b li­
żej... coraz bliżej... poczem oddaliły 
się

Istotnie.., 'konduktor przeszedł, nie 
o tw iera jąc tych drzwi. Co to ma zna­
czyć ?

U ginały mu się kolana, 'gdy (po­
w sta ł ; drżały tak, że się zachwiał. 
Począł nasłuchiwać... nic.... tylko 
w spaniały nocny śpiew  kół. 1

O dsunął ostrożnie drzwi. Korytarz 
był pusty. Spojrzał na tabliczkę z nu­
m eram i, umieszczoną obok d rz w i; na 
jednej z nich był n a p is : Zajęte.

D latego więc konduktor poszedł da 
lej. Ten przedział zajm ował jakiś pa­
sażer — ale gdzie się teraz zna jdu je?  
Czy w tym pociągu był wagon re ­
stauracyjny a on taV późno 'poszedł 
na kolację ?

W rucii do przedziału i odsunął błę 
k ilną zasłonę z lamipy. Ach, fam w 
siatce leży pakunek, walizka, obcią­
gnięta żółtą skórą. Obok niej ulster, 
ssiążka z kursam i giełdow ym i, bia- 
łozłota paczka zagranicznej czekola­
dy i gazeta.

Ściągnął zasłonę na lam oę, jakgdy­
by chciał ukryć ca łą  sw ą (straszliwą
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Coraz
W  kwietniu jest znowu wielki nie 

dobór w bilansie handlowym. W edług 
danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego w  miesiącu tym przywieziono do 
Polslki 543.651 ton towarów' przed­
stawiających wartość 321,134.000 zł., 
zaś wywieziono z Polski 1 526.758 ton 
towarów o wartości 214,319.000 zł. 
Bierne saldo bilansu handlowego w 
kwietniu wynosi zatem 106,815.000 zł.

JA —
Zapewne w celu ratowania bilansu 

handlowego rząd zezwoli! obszarnikom 
r a  wywóz zyta, uwalniając ich od 
wszelkich opłat. Żyto wyjedzie z Pol­
ski, a gdy przyjdzie czerwiec, iipiec, 
gdzy nowych zbiorów jeszcze nie bę­
dzie a starego żyta zaoraknie, wtedy 
przyjdzie podwyżka pen chleba. Kto 
chce jeść chleb, niech płaci. Obszarni­
cy napełniają znowu swe kieszenie, a 
czy1 p ‘zez wywoź zyita, bilans handlowy 
się poprawi, to się dopiero pokaże.

W  ostatmcn aniacn podrożał tytoń. 
Ot, tak, nagle, bez zapowiedzi. Rząd 
podwyższył i już. Trudno. Wiadomo, 
że minister skarbu Matuszewski wy­
dał po objęciu urzędowania różne za­
rządzenia, aby kapitaliści nie mjeli po­
wodów do narzekań, by ta kontrola 
nad racnunkaimi od wkładek banko- 
wiych. Teraz tę kontrolę minister skar­
bu zniósł, w  tej nadzieji, że ci. co 
mają g-ube pieniądze, nie oędą ich 
lokować w bankach zagranicznych, nie 
będą kupować domuw i ziemi zagra 
nicą, gdzie jest „bezpiecznej", lecz będą 
je składać w banitach krajowych. Tym- 
czas m, jak chodzą słuchy, wkłady w 
bankach s ;ę nie powiększyły, coby do­
wodziło, że kapitaliści są... niepo­
prawni. Ale ustępstwo na ich rzecz 
zostało zrobione —  wara każdemu od

sytuację. W szystko zapadło w mrok 
I z ;tego nagłego zmroku1 w yłoniło  się 
przed nim p y tan ie : Dokąd w łaściw ie 
jad ę?  W jakim  jestem  pociągu!?

I znowu odsunął drzwi, wyszedł, 
by  poszukać napisu. Z n a la z ł: Ber­
lin— Kolonja—Paryż. Była głęboka
noc, przez k tórej ciemność przeżynał 
się pociąg, m iotając św iatła swe na 
nasyp ko lejow y i na po la, w  igłębi 
leżące. W  nieskończoność rozciągnię­
ta noc... noc. Było zimno, mimo, żę 
ub ieg ły  dzień m ajowy roztapiał się 
w słońcu. Pociąg w yglądał jak pu­
sty, w korytarzu panow ał a cisza.

Ta cisza i sam otność dodała odw a­
gi m łodem u aw anturnikow i. Chód je ­
go b y ł pewny, gd> przechodził przez 
w szystkie y agon j pociągu, który stal 
się dla niego przeznaczeniem. W szyst 
kie drzwi zamknięte, zasłonięte... za 
jedn tm i tylko usłyszał g łosy  g ra ją­
cych w karty  mężczyzn. W pociągu 
nic było  w agonu restauracyjnego... na 
końcu doczepiony był wóz sypialny.

i (C d. n:).

lepiej.
kontrolowania czyjegoś majątku... Po- 
zatem został zniesiony 1 0 -procentowy 
dodatek do podatku oa kapitałów  i 
flent, oraz podatek obrotowy od naw o­
zów sztucznych.

Są to Ulgi ina ~zecz magnaterji obsżar 
niczej i przemysłowej, t. zw. klasy 
średnie żadnej z tego korzyści nie m a­
ją A teraz podwyższono peny tyto­
niu.

Najłatwiej to z podatkami pośred­
ni cmi. Każdy zapłaci, kto pali ty- 
loń, pije alkonoi, jezdzi kolejami, któ­
re podobno także m ają podlrożcć, kto 
wysyła pocztą list j i t. d.

„Naprzód" rozpatrując sytuację pi­
sze m. in. •

„Po poprzednim rządzie obecny o-

W  ostatnich dniach odbył się kon­
gres węgierskiej socjalnej demokracji. 
Sprawozdanie partyjne jest obrazem jed 
nego wielkiego pasma prześladowań 
węgierskiej klaisy robotniczej. Ucisk 
sięga tak daleko, że zabrania się tw o­
rzenia kulturalnych organizacji robot- 
ni.cyćh, między innemi zakazano w pew 
nej miejscowości utworzenia chóru ro­
botniczego, pod pozerem, że istnieje 
już mieszczański, a więc nie ma po­
trzeby na drugi -— robotniczy.

Zg-omedzenia robotnicze zakazywa 
ne są jako rzekomo naruszające odpo­
czynek niedzielny (i), tak dalece „Dosz- 
C/\f się" krwawy czarnosecinny1* rząd o 
•obotnkćw  węgierskich.

Szczególnie dotkliwe -epresje stoso- 
wan? są wobec młodzieży robotniczej, 
wychowywanej w duchu militairyśtyćz- 
no - nacjonalistycznym.

Mimo tego, walka z faszyzmem jest

bjąl zaryśowujący się gmach gospo­
darczy, a w  ciągu kilku ubiegłych ty ­
godni ryś!) się powiększyły, z rysów 
robią się poważne dziury. Trzeba na 
miejscu obserwować popłoch, tak —  
popłoch, jaki panuje w  sferach rzą­
dzących. Wszystko, co w ostatnich tyj- 
godniech mówiono o oszczędnościach,
0 zmniejszeniu budżetu na rok przyszły
1 t. d„ wszystko to nie daje jeszcze 
wyobrażenia, jaka w rzeczywistości 
bryndza panuje W gospodarce pienięż­
nej państwa, w  jego kasach".

„Ano, zagalopowaliśmy się; zbyt 
szybko zbliżyliśmy się do pełnych 
t^zech miijardów budżetu przy zupeł­
nie prawie unieruchomionym handlu, 
ppzy pracującym połową pary prze­
myśle, przy deficytie handlowym, przy 
wzrastającej nędzy |mas mimo pozornej 
poprawy1, którą nam głoszą z racji 
zmniejszającego się bezrobocia

żywiołowym, czego dowodem są o- 
statnie wybory do zarządów instytu­
cji ubezpieczeniowych,, które po zwy­
cięstwie kontrrewolucji zostały terro­
rem opanowane przez faszystów. Jak­
kolwiek władze robity wszystko, ab 31 
uniemożliwić •'.obotnikom wybór swoich 
przedstawicieli w ęg ie lk a  klasa ro- 
boirreza w  wybo*ach do tych instytucji 
uzyskała 75 proc. głosów. Nawet w 
kurji pracodawców socjaliści uzyskali' 
31 proc. głosów1.

Ciężką jest walka p^oliftarjatu wę­
gierskiego z rządem, który ma cła 
niego więzienia i procesy, Spraw oz­
danie pa-lyjne węgierskich socjalistów 
jest jednak najlepszym dowodem, że 
kiesa r0 botn'cza W ęgier nieugięcie az 
do zwycięstwa prowadzić będ’z!e bój 
o Socjalizm i Demokrację.

—o —

Ze zdrojowisk polskich.

Tmskawiec — Aleja prowadząca do źródła „Marysi".

f f y o M i  proletariat pod rządami terroru.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 11G z dnia 25 . maja 1929.

KOPERNIK
lHKMSIEHHS I B J .  H S 5 ? 2 l Pasażerowie na miiolnnnocrn ćmiarhn A tri* rrtf. *

Dziś PREMIERA. Niezrównani, nie- 
dośeignieni wesołkowie ekranu.

Zachwycają swą orygiujluą pi łną niezv _
szają widzów do serdecznego i nieustannego śmiechu. Akcja roz­
grywa się na lądzie i morzu, na wodzie, pod wodą i w po ietrzu. PAT i PATACHÓN dokonują cudów waleczność- 
Uzupel.ii najnowszy tygodnik Parm ounfu oraz Mila Nlespodaianka ? ? ?

Nowe antypolskie wystąpienia dr. Schachto.
WARSZAW A, 23. 5. (AW). „Kn.-jer 

Czerwony" donosi z  Berlina, że dr. 
Schacht na  konferencji rzeczoznawców 
ao spraw  repa.acy mych w Paryżu usi­
łował po "*az drugi przemycić posta­
nowienia bezpośrednio szkodząpe Pol- 
ppe. Po nieudałem wystąpieniu z p-o- 
gramem rewizji granic zachodnich Pol­
ski zażądał obecnie zaniechania wszel­
kiej likwidacji niemieckiej własności 
prywatnej w Polsce. Żądania tego je­

dnak sojsuznicy1 w  doręczonych osta­
tnio Sphachtowi kontrpropozycjach nie 
uwzglęanili. ,

Ustąpieniu delegata niem.
BERLIN, 23- 5. (Pat.). Vógle: poaal 

się do dymisji ze stanowiska delegata 
nksmieckiego do komitetu rzeczoznaw­
ców. Stanowisko jego obejmie prawdo­
podobnie Kastl.

—o—

Zatwierdzenie budżetu Tymczas. Wydziału
Samorządowego we Lwowńe.

W ARSZAW A, 23 m aja. (tel. w ł ). 
Min. Spr. W ew n. w 'porozumieniu' 
z min. Skaibu  stw ierdz ił prelimi-' 
narz budżetow y Tymczas. W ydziału1 
Samorząd, we Lwowie na rok 1929- 
1930.

Z 'budżetu skreślono kredyty na 'bu­
dowę i utrzym anie dróg, na m eljora- 
cję oraz na rolnictw o. Wobec prze­
jęcia agend tych działów  przez reso r­
tow e m inisterstw a.

Pozatem  obniżono ze względu o- 
szczędnościowych niektóre prelim ino­
wane kredyty , zwłaszcza, w w ydat­

kach nadzwyczajnych Zatw ierdzone 
wydatki budżetu wynoszą 18.250.107 
zł. z tegto na wydatjki w  zakresie szpi­
talnictw a w ypadło 16.779.372 zł.

W ydatki te pokryte zostaną w Sma­
cznej części z dochodów własnych 
w sum ie 12.790.315 zł. N iedobór w 
wysokości 5.424.792 zł pokryty b ę­
dzie z budżetu min. skarbu.

W  dalszym  ciągu likwidacji T. W . 
S. w rojektow ane jes t przejęcie działu1 
szpitalnictwa przez departam ent s łu ż­
by zdrow ia min. spr, wewn.

Napail na konsula polskiego w M ó w i '
BERLIN. (Rad)Oteleg,.). Prasa berliń­

ska podaje, że >adącego przez ulicę 
polskiego konsula w  Charkowie p. Ste- 
błowskiego, obrzucano kamieniami, — 
przyczeip zraniono w  głow ę sekretarza 
konsulatu p. Eug. Szostaka.

W  związku z powyższem dzienniki 
niemieckie przypuszczają, że incydent 
ten pociągnie za sobą konsekwencje 
dyplomatyczne, zwłaszcza jeśli się w eź­

mie pod uw agę prowokacyjną mowę 
Rukowa.

WARSZAW A. (Radjotelegr.). Wsku­
tek wypadku, jaki obal miejsce w Char­
kowie z tapitejszym konsulem polskim, 
PAT-iczna donosi, że pemomocnij ko- 
misarjat ludowy- złożył wizytę konsulo­
wi t wyrazi! mu z powodu powyższe­
go zajścia, wykazy ubolewania.

—o —

5t. Thugutt zgłosił uotum separatum
przeciwko uchwale Tryb. Stanu.

W ARSZAW A, 23. 5 (tel. wl.). W 
związku z wczorajszą notatką o osta- 
tniem posiedzemu Trybunału Stanu, na 
któfrem oddalone zostało zażalenie po­
stów oskarżycieli, na dccyzię sędziego 
śledczego, odmawiającą wezwania p. 
Bartla i "jpr. - Jurkiewicza na świadków 
w  sprawie p. Czechowicza, p. St. Thu­
gutt, rztonek Trybunału Stanu, zazna* 
czy i, iż zgłosił votum separatum za­
równo w sprawie postanowienia Try­
bunału -ak co do sposobu sformuło­

wania przez sędziego śledczego jego 
decyzji.

——WMMi— ■ MimjfLffea
POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

DO WARSZAWY.
W ARSZAW A, 23. 5. (tel w ł ) Dziś 

o goaz. 6 -tej wiecz pow-ócil z Wil­
na min. spit. wojsk, marszałek Piłsud­
ski, któ,ry z dworca uaał się do gma­
chu Gł. lnsp. Artn.il, gdzie ostatiiem i 
czasy przew ażnie przebywał.

Ustąpienie komisarza Rasy 
Chorych w Warszawie

WARS7.AWA, 23. m aja. (tel. w ł,). 
Komisarz Kasy Chor. w W arszaw ie 
pi G iebartow ski ustępu je  ze sw ego 
stanow iska.

Na m iejsce p, G iebartow sk itgo  ma 
„przyjść" p. Rożnowśki z ram ienia 
B. B. S.

P. G iebartow ski jest człowiekiem 
całkow icie bezpartyjnym  i zdolnym 
fachowcem, p. Rożnowski natom iast 
nie ma nic w spólnego z ubezpiecze­
niem na wypaciek choroby i Obejmuje 
raczej -isynekurę. I

Podobno p. Rożnowski ma otrzy­
mać odrazu pensję  4-krotnie wyższą 
niż pensja p. G iebartow skiego. G dy­
by ta pogłoska okazała się prawdlzi- 
wą byłby to fak t graniczący ze skan­
dalem  na który nie pozostalibyśm y 
obojętni

Jeżeli chodzi e IpWnkt w odzenia k la ­
sy robotniczej, żądam y zarządzenia 
nowych w yborów i przyw rócenia sa­
m orządu1 ubezpieczeniowego.

—o-
Anfyswleckle zarządzenia 

w 1'iundżarL
M OSKW A, 23. maja. (AW .) W e­

d ług  doniesień z C harbinu rząd m an­
dżurski zam knął w szystkie sowieckie 
związki zawodowe znajdujące się na 
tery torjum  wschodnio-chińskiej kolei 
żelazne]. Przywódcy sowieckich związ 
'ków w ysiedleni zostają poza jranicę 
M ar.dzurji w ciągu 24 godzin. Z arzą­
dzenie to świadczące o wzmożonym 
kursie antysowieckiej polityki rządp 
m andżurskiego w yw ołane zostało bez­
pośrednio wzmocnieniem się propa­
gandy kom unistycznej w śród ludno­
ści m andżurskiej. i •

flmsniillah uciekł do Inriyj bryt.
BERLIN'. (R aojo telegr.). — Biuro 

W olfa donosi, że król 'Amanuliah przy  
był do Indyj brytyjskich w (towarzy­
stw ie rodziny dnia 2 2  bm. W iado­
mość tę p ra sa  niemiecka kom entuje, 
jako ostateczne zwycięstwo obecnego 
króla A fgańskiego Habibullaha.

KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO 
Z BKlANDEM.

WARSZAWA, 23 {5. (tel. wł.). P~zed 
wyiazdem na sesję częrwcową Ligi N. 
w Madrycie, |min. Zaleski ma odbyć 
konferencję z  imin. spraw  zagr. F-ancji, 
Briandem.

W  kołach politycznych ut •zipiniją, 
źe  konfa-encia ta  pozostają w związku 
z Wizytą Zaleskiego w Budapeszcie.
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D ziś P r e m ie r *  I Porai pierwszy we Lwowie. Podwójny program, 20 autów.

I f i l i o m  brygadLta Gerarda w roli awanturnika słynny ROD LA ROCQUE.

n r f r m  I b n l n u  najbardziej fascynujący film kióry tleścią swą przykuwa uwagę widzów i porusza naj - 
» m u W  W  L I I I  J  większą z namiętności ludzkich. W głównej roli JÓZEF SCH1LDKRAUT.

Cd uchwaliła Rada przyboczna.
Na wstępie wczor ajszego posiedzenia 

Komisarz rządu Nadolski poświęci! sło­
w a żałobnego wspomnienia zmarłemu 
dc. Natanowi Lowensteinowi, długolet­
niemu członkowi Rady miasta Lwowa 
oraz b. członkowi rady przybocznej 
Madurowiczowi.

Na wniosek p~of. St. Zakrzewskiego 
Rada przyboczna uchwaliła utworzyć 
Komitet obywatelski dla obmyślenia 
sposobu uczczenia p-zez miasto Lwów 
pamięci marszalka Focha.

Na wniosek dr Schmoraka Rana 
pirzyboczm uchwaliła zająć stanowisko 
w  sprawie urządzenia w tym roku 
Targów Wschodnich.

Rada przyboczna stwierdza miano­
wicie, że urządzenie Targów Wsch. w 
tym roku jest konieczne, bo nie mając 
charakteru W ystawy, służą jako pierw­
sza tego rodzaju instytucja w  Polsce 
celem popierania zbytu towarów  krajo­
wych, eksportu produkcji polskiej, ra­
cjonalnego importu towarów, koniecz­
nych ila podniesienia naszego przemy­
słu i rolnictwa.

Z poirządKu dz.ennegc uchwalono 
m. m nazwać nowo otw artą ulicę, łą­
czącą ul. Sakramentek z  u]. Domagali- 
czów ulicą Ignacego Łukasiewicza, dalej 
now ą ulicę, łączącą ul. Kozielnicką z 
ul. św. Zofji ulicą W łasna Strzecha, a 
ulicę łączącą Ul Kozielnicką z ul W ła­
sna Strzecha ulicą Nad Jaiem.

Spraw ę zamknięć racnunkowych Te­
atru Nowości za  czas od września, i 927 
do września 1928 referował dr. Brze­
ski. Ze sprawozdania wynika, że w 
okresie tym za dyreken p. Trzcińskiego 
teatry miejskie kosztowały I gminę 
1,252.028 zł Wspomniał też referent, 
że w  obecnym sezonie wydatki gminy 
na teatry miejskie, oddane w  dżierżar

Oficer ocharżniiy o nrdiUjjcia.
KRrlKS W 23. ma,a. (R. W.) Przed 

■wojskowym sądem okręg, rozpoczęta się 
tu rozprawa karne przeciwko oficerowi 
ży wnościowemu 3 p. u!, w Tarnowsk cli 
Górach Kpt Józefowi Kukli, któremu akt 
oskarżenia zarzuca, iż p*zUwtas/czył so­
bie przeszło 60.000 zł., nadto pokrjt fi­
kcyjnymi rachunkami 40.000 zł., w księ­
gach wypisywał fałszywe sumy, sporzą­
dzał nieprawdziwe rachunki. Rozp-awa 
potrwa przeszło 3 tygodnie. Powołano kil­
kunastu świadków.

wę, wynoszą 801.50C zł., zatem mniej 
o przeszło 450.000 zł.

Prof. Matakiewicz referował sprawę 
pouoru opłat administracyjno-buabwlar 
nych. Opłaty te wiprowadza się na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Państwa z lutego 1928. Po dyskusji 
zatwierdzono odpowiedni statu t wpro-

21. b. m rozpoczął się w Koszy­
cach w  Czecnoslowacj' p-zed sądem 
przysięgłych proces, przeciw bandzie 
cyganów, aresztowanych przed dWoma 
latyi pod zarzutem szeregu morderstw 
rabunkowych i ludożerstwa

Pic -wsze zeznania członków bandu, 
którzy sami oświadczyli, że w większo­
ści wypadków spożywali mi esc swoich 
ofiar, wywołały zrozurńiałą senzapję na 
całym świecie.

O zainte~esowaniu t.m  świadczy 
. sztab korespondentów pism eufopej- 
J skidi i amerykańskich,
któ-zyi zjechali do Koszyc w tak dużej 
liczbie, że przeznaczono dla nich 
wszy st nie miejsca na sali sądowej' z  
znpetoem wykluczeni em publiczności,— 
co spowodowało zresztą zaraz w 
pierwszym dniu rozprawy protest je­
dnego z obToncow.

Do rozprawy powołano tłumaczów, 
ekspertów medycznych i chemicznych, 
zgórą 100 świadków. A st oskaiżema 
obejmuje 250 stron pisma maszyno­
wego.

Na lawie oskarżonych zasiadło 
17 irezczypti i 2 kobiety, 

z  których jedna jest kochanką szeta 
bandy, 26-letniego Filkego vel Kolo- 
mana jano, jak brzmi jego właściwe 
nazwisko, druga żoną pierwszego za­
stępco herszta bandy Rimar-Elka. Pier­
wotnie banda liczyła 2 2  członków, z 
których u ;
*tzech zmarło w więzieniu sieóczem.

Wszyscy oskarżeni są  analfabetami, 
pędza i ciemnota 

rysuje się na ich twa-zach. O ich 
ciemnocie świadczą zresztą udzielane 
przez nich przy ustaianiu ich persona­
liów odpowiedzi Oskdrżuny Rimar nie 
może podać swego wieku, nie wie 
gazie i kiiedji się urodził. inny oskarżo-

wadzaiacy cały szereg opłat jednora­
zowych (od 2  do 2 0  zł.), z te|m, że 
dla dżinów o niiepzkauią(rh 1 i 2 ^ 0 ^ ° '  
jowych wszystkie te opłaty będą sto­
sowane w  wymiarze zmniejszonym o 
połow ę.

Pozatem po referacie inż. Kolbu- 
szowskiego uchwalono zatwierdzić prze 
pisy co do pokrycia kosztów pierwsze­
go urządzenia ulic. Kosząj te przerzu­
cone zostały na budujących domu.

| nyi na  putanie, jakiego jest '.wyznania, 
oświadcza, że wogóle m e wie co to 
znaczy. Zapytaiiy:, czyi wie, że istnieje 
Bóg, odpowiada: Nie, nikt m : o tem 
nie mówił.

Inny 1 0 -letni oskarżony z  upo.iem, 
twiejrdzi, że urodził się w r. 1928.

Akt oskarżenia opiewa tylko na 6  
dowiedzionych wypadków zabójstwa w 
Celach rabunkowych, nie wspominając 
zupełnie o zbrodni ludożerstwa, którą 
prokurator uw aża za nieaostatep/nie 
wykazaną.

Również przi wodniczący sądu o- 
swiadczył, że o
zbrodni ludozersiwa w procesie nie bę­

dzie m >wy.
Wa|rtc przypomnieć pewne szczegóły 

tej masowej zbrodni. Kiedy żandarme­
ria czeska ujęła w r. 1927 tę bandę, 
która już przez szereg lat szerzyła oo- 
,strach wśród luaności Słowacji i W ę­
gier, zabijając ludzi w  podstępny i 
bestjałs*ri sposób, jeden z cyganów, 
głuchoniemy, na pytanie, co się stało 
ze zwłokami zabitycn ofiar, odpowie­
dział wymownym gestem, podnosząc 
kilkakrotnie rękę do ust, co miaio u- 
znaczać, że ofiary, zostały pożarte — 
Później he-szt bandy Janc zeznał przed 
sędzią śleaczym zupełnie wyraźnie, że 
ciała ofia1 zawlekano do obozu, gdzie 
je cwiąrtowano, poczerni kobiety goto- 
wałyi z nich dla bandy straw ę mięsna. 
W  późniejszych przesłuchaniach Jano 
zeznania te  cofnął

Jeden z obrońców zażądał, aby wo­
bec wypadków samooskar zenia cyga­
nów, w tym względzie zawezwać do 
rozprawy eksperta psuchiatitycznego, — 
gdyż możliwa jest niepoczytalność o- 
śka-zonych. —  Prokurator sprzeciwił 
się temu wnioskowi, sąd zadecyduje 
później.

Towarzyszki pamiętajcie o dniu kobiet 9-go czerwca

i  w t a !  czy
Wielki proces w Koszycach.
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W czterdziestą rocznicę
wielkiego strcjku górników niemieckich

Z dnia.

Z dniem 14. maja br. rozpoczęły 
się układy pomiędży kapitałistąmi a 
go-n.ksm i w Zagłębiu Ruhry w  Niem­
czech. Równocześnie toczą się po stro­
nie niemieckiej Śląska ekłady o pod­
wyżkę zarobków. — Obecna akcja gór­
ników w Niemczech przypomina olbrzy 
mią walkę górników z przed 40 laty, 
która rozciągnęła się na całe Nfemcij, 
nie pomijająę górników na Śląsku.

W  osiemdzicsiątylcn i Ltacn wobec 
b,raku jakimkolwiek ubezpieczeń, pra­
cować musiano w nieopisanych warun­
kach, za 50 do 60 mk. miesięcznie. 
Strajk zupełny wyouchł w dniu 3-go 
maja. —  Odtąd1, do sPajku przyłą­
czały się kopalnie jedna po dlrugiej. 
Akcja w  kilku dniach przybrała olbrzy­
mie rozm.ary, roszerzyła się na dalsze 
Zagłębia Westfalji, zaspejkowano w 
Saksonji, na Śląsku Dolnym a w końcu 
na Śląsku Górnym. Cale Niemcy stały, 
jak gdyby w ogniu.

Opinja św iata z w a ra la  oczy w szcze 
gólności na tok wypadków w Zagłębiu 
Ruhnj, jakby na jakiś wulkan. Górni­
cy1, którzy owe dni przeżyli, piekła 
tage nie zapomną do śmierci. W zrusza 
tjące jest wspomnienie tego jednolitęgo- 
i wytrwałego przedsięwzięcia górni­
ków. Opzy wiście państwo w pierwszym 
roku rządów Wilheipna H nie zapom­
niało o ś-odkacii zguęDiema oporu gór­
niczego. —  W iele razy tajnie urządza­
ne zeb-ania strejkująpych po lasach 
rozpędzali żandąrmi i wojsko. Już 5-go 
maja wKropzyły w Zagłębie Ruiiry1 wiel 
kie masy; wojska, nawet do 'takich miej­
scowości, gdzie o strajku nie wiedziano 
i nie było go.

W  Giadbeku padli pierwsi zabici i 
ranni. W  Bochum 19-letrii porucznik 
(leutnant) kazał strzelać do grupy po­
dróżujących, idących właśnie z dworca. 
Padli zabici i ranni, ginęły kobiety 
i dzieci

W, pierwszych dniach strejku zaraz 
pomyślano w sze-egacti strejkujących, 
o centralizacji ruchu i przedstawi :iel- 
stwie strejkujących. W  dniu 11  maja 
1889 odbyła ^ię konferencja kapitali­
stów  w obecności przedstawicieli w k - 
dzy. Stwierdzono tu, że czas pracy 
jest krótki, zarobki wystarczające, bo 
wynosząpe rocznie coś 900 mk. Uchwa­
lono wkoncu —- że przedsiębiorcy, gdy 
tylko robotnicy powrócą do pracy, sajm 
zainteresują pię zarobkami.

Doszło wreszcie do konferencji z de­
legatami s t ajkująęych., która odbyła się 
18. maja 1889 p. Przemysłowcy zgo­
dzili się, że czas pracy bez wyjazdu i 
zjazdu nie będzie przekraczał 8  godzin, 
do naagodźin górników zmuszać się 
nie będzie, bolączki załatw iać się ma 
z '•obotnikajmi pojedynczo i nikogo za 
sirejk nie szykanować Z przyrzeczeń 
tych atoli nic nie pozostało, bo gdy tyl­

ko uchwalono strejk zaniechać, baroni 
węglowi poczęli szykanować kogo tylko 
sobie upatrzyli, nie dotrzymując zobo­
wiązań. Światli pobotnłcy z czapką pod 
pachą o pracę prosić musieli, z czego 
długo a długo prasa burżuazyjna sobie 
pokpiwała. Wobec takiego stanu rze­
czy jeszcze jedna konferencja delęyatów 
górniczych w Bochum w dniu 24-go 
maja uchwaliła w  ta,nem głosowaniu 
69 przeciw 48 głosom dalszy strejk, 
który jednak pię nie udał, i w końcu 
maja 1889 roku praca szła swoim 
trybem.

Namacalnych i trwałych sukcesów 
akcja górników wprawdzie nie przy­
niosła. W  każdym bądź razie u1 dzra- 
siątek tysięcy górników utrwaliła azeja 
świadomość, że w jedności jest sita, 
ze trzeba zbudować organizację central­
ną, jako konieczny środek walki klasy 
robotniczej, Temu , strajkowi właśnie 
jest ao zawdzięczenia, że w roku 1889 
powstał związek gó* trików ni.miec- 
kich.

nieprawdopodobną historię
opow iada „G azeta W arszaw ska" na 

podstaw ie inform acji, zawartych iw. o- 
statnim  numerze „Kupca tytoniow e­
g o " :  : | ; | |

O to w drugim swym nakładzie po 
konfiskacie (za artykuł pod  tyt. „Kra- 
som ówstw o ekspertowi) pisze „G azeta 
w arsz." co następu je :

„Jedna z inform acji (Kupca ty to­
niow ego) zapewnia, że D yrekcja M o­
nopolu Tytoniow ego poleciła zewnę­
trzne odznaki (stem ple), w ed ług  któ­
rych orjentow ano się o  jaKości aanej 
paczki tytoniu czy papierosów , scho­
wać do środka opakow ania lub za s tą ­
pić je nowym „szyfrem ". D ruga in­
form acja powyższego pism a zapew­
nia, ze na podstaw ie teigo '„szyfru" 
w Krakowie tow ar dobry i świeży 
jest przez państw ow y m agazyn ty to ­
niowy przydzielany w pierw szym  rzę­
dzie sklepom  monopolowym  a inni 
konceśjunarjusze otrzym ują przew aż­
nie tow ar jakości pośledniej.

Brzmi to zgoła niew iarogodnie. — 
Przedsiębiorstw o państw ow e, w do­
datku korzystające z nieograniczone­
go m onopolu, stosuje system  tajnego 
oznaczania gatunku swoich w yro­
bów ? M iałoby to w szelkie znamiona 
nieuczciwej spekulacji i nadużyw a­
nia dobrej wiary kupujących".

Słusznie domaga się „G azeta w ar­
szaw ska" zbadania i odparcia tych 
pogłosek, które nie przyczyniają do­
brej opinji monopolowi tytoniow em u 
ani zaufania do instytucyj państw o­
wych.

—o —

Faszystowskie „Słowo" woli 
ifudopeszt m i Paryż.

Swój swego zawsze znajdzie. „S ło ­
wo P o lsk ie", k tó re w Ipocie czoła p ra­
cuje nad zmianą obecnego u stro ju  \v 
Polsce na faszystow ski, staw ia swym 
nielicznym Czytelnikom za wzór W ło ­
chy, H iszpanję, W ęgry. To je s t U- 
s t r ó j ! Mocna ręka, k tóra wszystkich 
trzyma za pysk a nie jakieś tam  za­
bawy w w ładztw o ludu itpj.

W izyta min. Zaleskiego w Buda­
peszcie bardzo, owszem, cieszy o r­
gan Z espołu  atu. Zaw sze, co reakcyj­
ny Budapeszt to nie jakiś idemo-lioe- 
ra lny  Paryż, co W ęgry  z Horfhym 
na czele, to nie Francja, k tó ra nie 
uznaje innego sposobu rządzenia niż 
parlam entarny.

D latego tez „Słow o P o lsk ie" po­
święca parę słow  „krytycznych" fran ­
cuskiemu frontow i P o lsk i:

„Od chwili odzyskania n iepodległo­
ści, w ykształciło się w poczuciu sze­
rokich w arstw  społeczeństw a wcale 
szkodliwe przekonanie, że jedynem  
państw em  w Europie, o  które P o l­
ska z p e łn ią  zaufania opierać się i 
liczyć może i z k tórego  (wręcz bez­
krytycznie w szelakie natchnienie i 
wzory ićhlonąć w inna — to Francja. 
Doszło do tego, że każdy (choćby: 
najlepszy igłos krytyczny o  Francji 
w  jakiejkolwiek dziedzinie, z góry 
p .ętnow any Dywa jako niemal zdrada 
w łasnej ojczyzny.

Na Francji św iat się nie (kończy a 
i we Francji nie wszystko dzieje się 
tak, iżby w Polsce było ,zalecenia 
godnent. W zorow anej przecież na 
francuskiej, naszej konstytucji marco­
wej nie możemy sobie żadną m iarą 
pogratulow ać. W ew nętrznie politycz­
nych stosunków  francuskich, opano­
wanych (dziś przez liberalne loże {—i 
nie mamy zgoła powodu1 i z pew no­
ścią nie będziemy naśladow ać. A 
czyż koniecznie ty k o  na Paryż zw ró­
cone musi mieć oczy prężący £ię do 
życia m łody naród". 1

Słusznie, słusznie, ale dlaczego a- 
ku ra t B udapeszt?

Tłumaczy nam to „S łow o" w sp o ­
sób następujący:

„Goy naród zmuszony jes t szukać 
przym ierza dla swych ideji i oparcia 
dla nich, to znajdzie je  przedew szysr- 
kiem tam , gazie b ije żywe źród ło  p o ­
krew nej twórczości myśli i igdzie roz­
poczyna pochód na podbój św iata jno- 
wa w ielka idea m oralna", i

Teraz już wiemy, dlaczego Polska 
szuka przym ierza z W ęgram i

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludow y"!
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Jak to „fachowcy” budowali
gmachy kolejowe w Chełmie.

•leszcze o firmie „Budex“ .

W  „R obotniku" czytam y:
Jakież było zdziwienie kolejow ego 

K ierownictwa Budowy w Chełm ie, 
kiedy pew nego lipcowego poranku 
zjaw ił się „personal techniczny sp. 
akc. „B udex". Było tych panów aż... 
czterech ! Na czele „zespo łu" sta ł n ie ­
jaki p. Bcksztański (bliski kuzyn p. 
G rinberga) — z zaw odu chemik'. — 
O tóż okazało się, że nikt z tego „ze­
społu  fachow ego" nie ma „zielone­
g o "  pojęcia o oudow nictw ie. To też 
w niedługim czasie Kierownictwo Bu­
dowy w Chełm ie... usunęło  tych „fa­
chowców sp, akc. B udex"... na cztery 
w iatry...

D epartam ent V i jego  D yrektor o 
tern wszystkiem  doskonale wiedzieli. 
Skutkiem  zarządzeń było to, że p e r­
sonal kolejow ego kierow nictw a, u- 
trzym ywany ze Skarbu Państw a, a 
pełniący czynności kontro lne nad bu- 
dującem i firm am i, przystąp ił do o r­
ganizow ania robót, dokonywania po­
m iarów  itd, tych objektów , k tóre z 
„przetargu1* dnia 30 czerwca 1928 
otrzym ała i pow inna wykonać „sp. 
akc. B udex“ .

Prace w stępne rozpoczęła „sp. akc. 
B udex" całkiem „g ra tis" , bo persona- 
lem utrzym ywanym  ze Skarbu Pań­
stwa.

Ale i Kierownictwo Budowy, m a­
jące pieczę nad wykonywanem i ro ­
botam i, nie było w stanie zorganizo­
wać tak olbrzym ich robot. Na budo­
wie wszczął się t. zw. „bałagan". Za­
kładano i rozbierano fundam enty, 
g d y ż  nie zgadzały -się z  nadesłanem i 
planami. „P len ipo ten t sp. akc. Bu- 
dex" , p. Boksztański, jako niefacho­
wiec, nie m ógł sobie dać rady. Było 
widoczne, że „sp. akc. B udex“  pie 
w yw iąże się naw et „form alnie" z 
przyjętych na się obow iązków . W ów ­
czas to „pod pewnym naciskiem " 
spółkowicze „B udexu" rozpoczęli po ­
szukiwania „suhprzedsiębiorcy", k tó ­
ryby już z gotow ym  personalem  te c h ­
nicznym przystąp ił natychm iast db 
pracy. Zw racali się więc śpółkow i- 
cze „B udexu" do rx>szczególnych firm  
budow lanych, znajdujących się naw et 
w dość ciężkich warunkach finanso­
wych. Ale wszędzie bez dyskiisji o d ­
rzucano ponętną ofertę  w spółpracy z. 
„sp. akc. kom isow o - handlow ą Bu- 
dex". W iedziano dobrze czem ta opra­
wa pachnie

Aż w końcu spółkowicze zn a leź li! 
W spółpracy pod jęła  się firm a „Budo- 
p o l“ . Spółkowicze „B udexu" odstą­
pili jej natychm iast około czterui p ią ­
tych przyjętych przez siebie robót, jsa- 
mi zaś dla siebie, celem uczynienia 
zadość form alnościom , zachowali skro 
m ną część.

Jak te lobo ty  wykonała nieodpo­
w iedzialna wobec M inisterjnm  Komu­
nikacja firm a „B udopoi i odpow ie­
dzialna „sp. akc. kom isowp - h and lo ­
w a B udex“ czytelnicy już w ied zą ! 
Na „ruchomych ścianach" w zniesio­
nych budynków  rysy wynoszą p o  18 
cm. w szerz!

W e wszystkich u  mowach, iakie 
Skarb Państw a zawiera z pryw atnem i 
firmami budow lanem i jest klauzula, 
k tóra w yraźnie stw ierdza, iż roboty 
otrzym ane z przetargu, musi w yko­
nywać tyl&o ta  firm a, co je  otrzym ała. 
O dstępow anie chocby minimalnej czę­
ści „si bprzedsiębiorcy" jes t surowo 
wzbronione. Sam fak t odstąpienia jest 
dla Skaibn  Państw a dostatecznym  p o ­
wodem zerwania umowy,

Jak dyr. Ciechanowiecki i D epar­
tam ent V skorzysta ł z tej klauzuli 
w iem y !

Powierzono „sp. akc. kom U owo- 
handiow ej B u a ex"  dalsze roboty na 
sum ę 10 m iljonów  zło tych !

Sanacyjny „K uijer p o r "  pisze, że 
m inister Kuhn niezależnie od docho­
dzenia, prow adzonego przez mniiste- 
rjum  komunikacji, przesłał na ręce 
ręce m inistra spraw iedliw ości opis, 
ilustru jący przebieg  budów y gm a­
chów dyrekcji kolejow ej w Chełm ie 
od czasu (przetargu do chwili obecnej.

Do opisu tego załączono prośbę 
do m inistra spraw iedl o  wydanie od­
powiednich zarządzeń.

D alej pisze „K urjer p o r." , że p o ­
mimo zaprzeczeń ze strony firmy 
„B udex", k tóra ow e gm achy wykony­
w ała,

skarb państwa poniesie straty.
Jeśli firm a sama pokryje koszta 

napraw y mniej uszkodzonych gm a­
chów, oraz rozbiórki i ponownej b u ­
dow y tych domów, k tóre w alą  się w 
gruzy, to  jednak czas trw ania buldo- 
gm rchów , a zatem i term in przenie­
sienia dyrekcji z Radomia do Chełm a 
m usi być przedłużony.

Poniew aż biura dyrekcji mieszczą 
się w Radomiu w 12 pryw atnych 
lokalach i dyrekcja płaci za nie w y­
sokie  kom orne, w ięc skarb państw a 
w skutek przedłużenia term inu prze- 
nrow adzki, poniesie straty  w wysoko­
ści sum czynszowych.

„K urjer p o r."  dom aga się pociąg­
nięcia do odpow iedzialności dyrek to­
ra  departam entu utrzym ania i budo­
wy min. komunikacji inż. Ciechano- 
wiecKiego, „który w W ielki P iątek 
d n , 29 m arca r. b . telegraficznie po­
lecił wypłacie p. M ianowskiem u 2 
tys. złotych jako nagrodę za \dobre 
nadzorow anie ro b ó t!  gdyż juz ną

dziew ięć ani przed tą datą  Komisja 
m inisterjalna stw ierdziła 37 groźnych  
zarywcui gmachów dyrekcji w  C heł­
mie.

Pan Ciechanowiecki o  wynikach 
prac kom isji nie m ógł nie wiedzieć, 
czem więc pow odow ał się, dając inż. 
M ianowskiemu g ra ty f ik a c je ? !"

r-'a marginesie wiecznych 
„rokować ru2 Urojeniowy

Tak długo groza wojny nędzie się kry­
la za nasikr „ilujole pokoju", az w  ca 
iym świepie me zatryumfują nasla 5 0 - 
cja-izmu.

Cierpiący
NA A R TR ETY ZM ,

K A T A R  Ż O Ł Ą D K A  i K IS Z E K , 
W Ą TRO BĘ 

niech nie omieszka skorzystać z 
A K T  Y W O  W AN Y C H  

T A B L E T E K  K A R L S B A D Z K jlCH
M agistra K L A W E
P r zez aktywowanie T A B L E T K I zo- 
tbały w dziaianiu swem możliwie zbli­
żone do świeżej naturalnej wody. O trzy­
mać można w każdej Aptece i Drogerji.

LOSY PROJEKTÓW USTAW PO- 
{ DATKÓW YCH

WARSZAW A, 23. 5. (AW). W yco­
fane z Sejmu projekty ustaw  podat­
kowych wniesione przez gabinet pro?. 
Bartla, są obecnie opracowywane po­
nownie w kierunku jaknajbardziej ró­
wnomiernego rozkładu ciężarów podat­
kowych na wszystkich płatników. —- 
Prace nad tem potrwają prawdopodo­
bnie do jepieni b. i wtedly dbpiero 
odnośne projekty przekazane zostaną 
Sejmowi.

—o —
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?yc'e Zagłębia aitowego.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta).

Konferencja deleyatćw robotników przemysłu naftowego
Borysław, 23. piaja 1929.

Do pertraktacji w sprawie umów w 
pi zemyśle nartowgm, odnośnie ściąga­
nia 1 p-oc. na Dudowę Domów Lu­
dowych, na wyraźne życzenie rządu, 
ściągnięto pracowicie rozłam ową grup­
kę BBS. Manewr ten miał za cel sztu­
czne ujawnienie „wpływ ów 11 BBS, w 
ruchu zawodowym. Organizacje klaso­
we, któ(re przez 1 0  lat zawierały z 
przemysłem umoWy i 10 lał były je­
dyną reprezentacją robotników nafto­
wych, nie mogły zgodzić się na współ­
udział w  pertraktacjach z grupką ludzi, 
pow stałą z inicjatywy jrządu i sam jch 
kapitalistów. Byłooy to niebezpiegznem 
zarowno dla robotników jak i dla 
przemysłu.

Sam nakaz z góry1, forsowania przy 
układach BBS, jako świeżelgo kontra- 
henta umowy, jest prowokacją dla ro­
botników naftowych, którzy muszą wy­
ciągnąć z tego odpowiednie konse­
kwencje. Pie-wszym objawem walki 
robotników naftowych o srałą i jedno­
litą reprezentację, była konferencja de­
legatów w Drohobyczu w  dniu 22. 
b. m.

Do pięknego Domu Robotniczego 
zjechało się 48 delegatów ze wszyst­
kich okręgów naftowych w Polsce, 8  
przedstawicieli tizęch Związków Za­
wodowych z ttow. pos Stańczykiem i 
Topinkigm na czele, oraz dużo gości. 
Konferencję zagaił tow. Hahich, prze­
wodniczyli ttow. Kolarz, Guutek i 
Florków

Konferencję powitał imieniem Rady 
Robolu. PPS, tow. Jaroszewski, imie­
niem USDP. tow. Kłosowski. O poło­
żeniu gospoda-czem i politycznem w 
k-aju, o sytuacji w  przemyśle nafto­
wym i o sprawie budowy dornów lu­
dowych referowali ttow . ppos. S tań­
czyk i Topinek. Obrady frwalyi cały 
dzień.

W  szerokiej i poważnej dyskusji 
h-ało udział 2 1  delegatów, wypowia­
dając się stanowczo p-zeciw dopusz­
czeniu do jakichkolwiek pęrtraktaouj z 
przemysłowcami naftowemi wspólnie z 
BBS.

Oprócz kwest,' budowy domów roz­
patrywano sprawę podwyższenia ry­
czałtu mieszkaniowego i regulacji plac

I. kategorii robotników metalowych 
i rafineryjnych.

W  wyniku obrad i dyskusji uchwa­
lono szereg rezolunjj, które zaw ierają:

1 . Odrzucenie propozycji Izby praco­
dawców w kierunku dopuszczenia do 
układów i zawierania umów z jaka­

kolwiek fikcyjną organizacją poza 3 
Związkami, zawierającym* dotąd1 u- 
mowy i

2. Prowadzenie nadal dzieła budo­
wy domów na dctyrhczasowyCh zasa­
dach aż do ukończenia.

3. Potępienie działalności BBS.
4. W ezwanie do robotników nafto­

wych do walki w obronie jedności i 
całości organizacji oraz dzieła budówy.

5. Protest przeciwko wycofaniu z 
sejmu projektu jstaw  —  jak ubezpie­
czenia na starość, zmianę ustawy o
podatku dochodowym, ustawy o zar 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia

Ponieważ obszerne uchwały' nie mo­
gą być podane drogą telefoniczną, w

D iohobycz, 24. m aja 1929.

Pod adresem fflaiistatu.
M ieszkańcy ul. W ójtow ska gó rą  

proszą prezydjum  M agistratu by pod­
ją ł w ybrukow anie drugiej połow y tej 
ulicy, gdyż od lat kilku geom etrzy 
i inżynierowie mierzą ją  na w szyst­
kie boki, a mieszkańcy zimą i latem  
toną, bez przesady, po kolana wH 
błocie. 1 < i

O tej stronie m iasta zupełnie za­
pom niano.

■—u—

0 przerabianie wozów na awu- 
dpszlowi.

Skarżą się obyw atele tu tejszej na­
szej tilji, że policja od dn* k ilkuna­
stu  przytrzym uje i karze grzywnam i 
właścicieli wozów jednokonnych z je ­
dnym 'dyszlem O byw atele ci uw ażają, 
że policja ich krzywdzi, gayż jak 
tw ierdzą, przepisy policyjne odnosząc 
się do tego, oddaw na już lobowią- 
zują.

Policja jednak do tąd  nie przestrze­
ga ła  d o tąd  tych przepisów  i raptem  
teraz po tak ciężkiej zimie, kiedy zu­
pełn ie  niem a zarobków, zmuśza się 
nagle, zam iast robić to  system aty­
cznie.

Drobni gosjrodarze i mieszczanie 
do kosztow nego przerabiania wozów 
na dw udyszlow e, k tó re  na naszym 
teren ie górzystym  nie są praktyczne i 
męczą zw ierzęta, nie £ 4  przygotow ani.

Strejk trwa.
Strejk w  kopalniach akoidanta Zda­

nowicza trw a naaal.
Robotnicy stoją w* soliaairnej walce.
Na 25. b. m. zapowiedział Zdano­

wicz, że puści kopalnie w  (ruch i 
przyjmie nowycn irobotnikow.

Byłoby to mebezpiecznetn drażnie­
niem istrejKujących, kiórzy nic daczą 
się pozbawić wc-sztatu pracy i Chle­
ba.

Kronika borystawska.
NIE W iiflT O  ŻYĆ. 22. bm wieczo- 

-em, Karolina Kradowa usnowała się 
pozbawić życia w swoim domu na 
Wolance przez wypicie trucizny.

D.enatkę w  stanie ciężkim odwiezio­
no do Kasty Chtrych, a następnie do 
szpitala w Drohobyczu, gdzie walczy 
ze śmie-cią.

Z drugiej jednak strony stw ierdzić 
należy, że przy obecnym wzmożonym 
ruchu kołow ym , przestrzeganie prze­
pisów  jest konieczne, gdyż niejedno­
kro tn ie  wozy jednokonne z jednym  
dyszlem były  powodem  tragicznjch 
wypadków : Niedawno naprzykład po- 
dobony wypadek spotkał ks. Z ającz­
kow skiego, który skutkiem  tego le ­
żał kilkanaście dni w szpitalu  praz 
d-ra Czapelskiego, którem u taki wóz 
przy zderzeniu z samochodem po ła­
m ał rękę. i

T rudno  napraw dę rozstrzygnąć kto 
ma rację — w ładze czj skarżący.

Echa zajść w Pndbu&u.
\X uzupełnieniu podanego przez nas 

18 bm. opisu zajść w  Podbużu, do­
nosimy, że radny gm inny Katrynek, 
ob ity  przez tłum  w pierwszym  dniu  
zajścia, leży w szpitalu w stanie b a r­
dzo ciężkim.

Po zlikw idow aniu zajść aresztow a­
no ogółem  9 mężczyzn; i 2  kobiety.

—o—
Koncert „Serenady".

W; niedzielę 19 bm. odbył się w 
tut. „Sokole" koncert lwowskiego ko­
ła  m andolinistów  „S erenada" pod ba­
tu tą  p, dyr. M ałeckiego z udziałenj 
p. Szczęścikiewicza, artysty  opery 
lw ow skiej. Z program u bardzo bo­
gatego i sum iennie przygtowmnego, 
zasłużyły na specjalne wyróżnienie 
„SzKice z R osji“ , „C zardasz" 'i  ju- 
w eriura „O lim pja". Rzewne rosyjskie

następnym numerze zamieścimy je w 
całości. l | l i  i -o—

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).
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m elodje z „Szkicach z R osji" uko-( 
łysały  na chw ilę naw et kilku1 ż „ko­
chanej" młodzieży drohobyckiej, za­
chow anie się której chw ilam i tłum iło  
cały urok koncertu. i

C iekaw e jest, że tu tejsza płeć p ięk ­
na nie jest muzykalna, gdyż na w y­
pełnionej sali można było je  na p a l­
cach policzyć.

W szystkich naszych Towa­
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zawodowego i t, p„, 
celem um ieszczania w  naszem  
piśmie.

W

Żona, teść i s z n i e r  - ofiarami szaleńca.
Wczoraj w  nocy zjawił się w Wy­

dziale śledczym policji Jan Jakubiszyn, 
zam. w  Horodysławicach, koło Bobrki, 
który oznajmił dyżurnemu funkcjonariu­
szowi, że strzałami rewolwerowymi 
z-anił żonę Zofję, teścia Iwana, oraz 
szwagra Antoniego Belesów.

W  czasie spisywania protokołu j a ­
kubiszyn podał, że wczoraj w południe 
uderzył żonę w rękę, gdy nie chciała 
imu dać obiadu. W  tej chwili rzucił się

na niego brat żony z nożeim w ręku, 
teść zaś zaatakował go łopatą. Jaku­
biszyn strzelił wówczas kiika razy, kie­
rując broń do atakujących go krew­
nych, twie-dząc, że uczynił to we wra- 
snej obronie. Fatalny rewolwer miał on 
przy1 sobie. Broń tę  odebrano mu i 'zło­
żono w depozycie? Dalsze dochodzenia 
w  sprawie tej masakry prowadzi W y­
dział śladtizyj, i miejscowa policia.

—o- -

MMMMMI
jfe®; saS
m

I  1  v  4 . v -

W  |V ; | " ,

Jaskółki, które nie wróżą pokoju.
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C
PTOEfl. TORPEDOWIEC.

P. Edward Ligocki, kawąłek poety 
k lc iyka!n : -konserw a t,w n ; go, kawałek 
maniaka politycznego na temat franko- 
filstwa, poza tern człowiek nieszKO- 
dliwy, wzywa w warszawskim organie 
nicDoszczyków „Kuge.rze W arszaw ­
skim" całe społeczeństwo do składek 
na torpedowiec imienia Focha. W  ro­
zumieniu p. L., ktonji na wszystko pa­
trzy* przez pryzmat naiwnej poetycz- 
ności, zbudowanie torpedowca ochro­
ni Polskę przed Niemcami. Bo —  jak 
pisze:

„Dzień w  dzień (??) nowe jednostki 
niemieckiej floty, j wojennej wzmagają 
napastniczą jej snę. Pamiętajmy., w ..tó- 
rą  stronę skierowane są działa nie­
mieckie".
' Dla p. L. kwest ja kosztów tej budo­
wy to .rzecz bagatelna Położenie go­
spodarcze Polski jest takie, że musi 
(redukować najniezbędniejsze inwesty­
cje, oszczędzać na administracji, że nie 
zdobywa się na regulacje rzek, budo­
wy dróg, na podwyżkę głodowych 
płac funkcjonariuszy — ale p. L. ape­
luje do społeczeństwa: I

„Dziś phodzi o pam ięć Focha. Zna- 
itźć trzeba miljon dolarów. W ten spo­
sób uczcimy najlepiej pamięć zwy­
cięscy".

D oskonały! „Trzeba znaleźć"... alie 
ażeby znaleźć miljon dolarów, koniecz­
ne jest, by je. ktoś poprzednio zgubił.

Najparadniejsze jest zakończenie:
„Nie myślmy p narazie o imionach 

polskich. Na to wszystko jest czas"
Broń Boże jakieś wielkie nazwisko 

polskie na polskim torpedowcu i Prze- 
dewszyslkiem Foch. Ale co robić z 
maniakiem? 1

v  —  ■

JASIO STAPiriSJKJ W ROLI S fl- 
NflTORA.

Stary wyjadacz i demagog, p. Jan 
Stapiński, który podczas posłowania i 
nieposlowarna do parlajnentu wiedeń­
skiego dorobił się ładnego mająteczku, 
a obecnie dobrze się czuje pod skrzydła 
mi sanacji, wykrzykuje z patosem o- 
bm zenia w  sw tra pisemku, że mimo 
zamknięcia sesji (sejmu i senatu posło­
wie i senatorowie pobierają ojety, 
prócz tego mają nieograniczone prawo 
womej jazdy koleją pierwszej klasy w 
całem Państwie i korzystają z zupełnej 
nietykalności.

Nie protestował przeciwko temu za 
czasów Austrji, kiedy dopiero rozpo­
czynał okres porastania w pio,rka; ro­
zumiał wtedy dobrze, że posłowie lu­
dowi me posiadają przeważnie żadnych 
funduszów poza djetami poselskiemi i 
że odebranie im tych djet oraz oiletuw 
wolnej jazdy uniemożliwiałoby im .ko­
munikowanie się z wyboncami, po- 
prostu odbiegałoby im możność wyko­

nywania mandatu poselskiego.
Teraz p. Stapińskiego stać i na bia­

ły chlebus z kawiorem i na auta i
na kolacje, więc w ola:

„Trzeba zmienić Konstytucję, aby 
można te  szkodliwe przywileje posel­
skie i senatorskie skasować. W edług 
projektu nowej konstytucji poseł i se­
nator ma być płatny tylko za czas se­
sji, kolej piieć wolną na sesję i z po­
wrotem, a nietykalność słow i czy­
nów przysługiwać (ma posłowi i senato 
rowi Także tylko w Sejmie".

Co się to z pana na sta-ość stało, 
p. Jas iu ! Z wyżyn górnej młodości 
spaść na ostatnie lata życia talk nisko!

Lot Nowy 3oFh-Rzym.
NOWY JORK, 23. ,5. (AWj N a dzień 

jutrzejszy wyznaczonyi został start do 
lotu bezpośredniego Nowiu Jork —• 
Rzym. Startują lotnicy amerykańscy 
Williams i Yancey, którzy dokonali już 
szeregu lotów próbnych. Wiadomości 
o stanie pogody nad Oceanem Drzmią 
pomyśmie.

l ~ N A D £ o Ł A N E  j
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 

ul. Sobiesrcryzny 15 (Tel. 60) przyjmuje igło- 
szenia na r. 1923/30 io szkolf powszechn j 
gimnazjum i internatu. Od 1-go września nr 
otwarta zostanie I i II ki. koedukacyjnej szkj- 

ly powszechnt-i p-zy ul. Sobieszczyzny.

Kiedy wolno policjantowi używać broni.
„M onitor P o lsk i"  ogłasza przepisy 

Min spraw  wewn. z Ja ty  14 maja 
o użyciu’ broni przez oficerów i sze­
regowych PP., które wchody.ą \v ży­
cie z dii. ogłoszenia. N ajw ażniejsze 
artykuły  tych przepisów  b rzm ią :

Art 2 zaznacza, że użycie broni 
je s t ostatecznym sposobem  w ystąpie­
nia i ma na celu nie pozbawienie 
życia, lecz uniem ożliw ienie spełnie­
nia lub usiłow ania spełnienia czynu 
przestępczego, w zględnie obezw ład­
nienie, albo zapobieżenie ucieczce 
przestępcy i to m ożliw ie z najm niej­
sza dla niego szkodą.

Art. 3 postanaw ia, że decyzja Uży­
cia broni powinna być oparta  na 
chłodnej rozwadze, a spokój musi 
zapanować nad porywczością  i ani 
nerwowością, ani wzburzeniem nie 
może się fuifkcjonarjusz tłumaczyć w 
razie, gdy dochodzenie wykaże, że 
11Ż3 1 broni niepotrzebnie.

Art. 6 postanaw ia, że użycie broni 
ma poprzedzić jednorazow e wezwą-- 
nie, a jedynie w w yjątkowych .wy­
padkach. jeżeli wezwanie jes t nie­
możliwe, użycie broni może nastąpić 
po jednorazow em  wystrzale, ate o- 
strzegaw ezym  w pmwietrze.

W ed le  art. 8, użycie broni jotoże 
być podyktow ane tylko zasadą w spó ł­

czesności, t. ,zn., gdy przesięiyca z a ­
graża życiu fiirtkcjonarjnsza w zględ­
nie innych obyw ateli.

Art. 9 reguluje , jaka bron ma być 
użyta, więc karabin, p isto let, bagnet 
na karabinie, bagnet nienasadzeny, 
wreszcie szabla. 1 1

Art. 11. postanaw ia, że nie wolno  
używ ać broni przeciw ko osobom, po 
do ''których junkcjonarjusz je s t prze-, 
konany, że na podstaw ie zew nętrz­
nych ich znamion, nie mogą one za­
grażać jego zdrow iu i życiu.

Art. 12 zawiera postanow ienie co 
do sposobu użycia broni ze względu 
na zwiększone niebezpieczeństwo dla 
życia osób trzecich.

Art. 13 norm uje postępow anie no- 
licji niem undurow anej, k tóra musi się 
wylegitym ować Ip-rzez pokazanie zna­
czka, a jeżeli to je s t niem ożliwe, 
przez uprzedzenie okrzykiem : „Poli­
cja, rę te  do g ó r y !“ . • (

Dalsze przepisy wyliczają p rzestęp­
stw a, w których użycie może ibyć 
użyte. Do takich przestępstw  zali-, 
czani ,są ? zdrajcy państw a, bandyci, 
'szpiegowie, następnie *zawodowi ko­
niokrady, włamywacze, wreszcie 
wszelkie osoby, dopuszczające się sa­
botażu środków  komunikacyjnych i 
zakładów  Użyteczności publicznej. j

Samobójstwo 12-letnief dziewczynki
ŁÓDŹ, 12-letma córeczka Krajew­

skiej, mieszkanki Łodzi, bawiła się z 
sw .m i rówieśnikami. Oncgdaj wieczo­
rem wynikła między dziećmi jaka ; 
sprzeczka co w rezultacie spowodowało 
bunt wszystkich dzieci przeciw Janijice.

Dotknięta w ambicji swej dziewczyn­
ka weszła do mieszkania w chwili, gdy 
maika jej zamierzała wyjść na miasto 
za  jazimś interesem.

Zaindagowana, dziewczynka oświad 
czyła matce, że jest zmęczona i zamie­

rza pozostać w mieszkaniu, poczen 
matka wyszła, pozostawiając ją sa.m 
w uomu.

Niebawem Krajew;ska wróciła z mia 
sta, Po wejściu do mieszkania czom je 
przedstawi! się straszny widbk.

Na łóżku leżała bez p-zytomnośe 
Jarimka, dając s?abe oznaki życia.

Lekarz ku przerażeniu matki stwier 
dził otrucie dziecka pastylkami „Lu 
minol".

—o —
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Co z Komisją Weryfikacyjną
w Magistracie lwowskim ?

Piszą nam z miasta:
Dla urzędników M agistrata bardzo 

w cżną kwpstją jest sprawiedliwe za­
liczenie im do wyposażenia eme-ytal- 
nego lat służby5' samo*ząaowej, rządo­
wej i ewentualnie lat precy zawodowej 
niepuiiczonydt poprzednio.

Zaliczeniem tych lat ma się zająć 
specjalna Komisja Weryfikacyjna, która 
jednak ani rusz nie może rozpocząć 
swych czynności, mimo, że urzędnicy z 
utęsknieniem czekają by nareszcie przy­

znano im to, co Weolug praw a słusznie 
się należy

Spraw ą tą  widocznie nie zbyt inte­
resują się rządzący w Ratuszu Korni- 
sąrzowie Rządowi, bo przewleka się 
ona |coś za długo.

A m oże panow ie z pjrzybocznej Rady 
zacncą „łaskawie" bodaj trochę wyka­
zać zainteresowania, się losem urzęd­
ników? Kto tu właściwie ponosi 
winę?

Na m arg in esie .

6 ten także."
Dalecy jesteśmy, abrj zachwycać się 

ooiórką funduszu dyspozycyjnego dla 
Marszalka Piłsudskiego. Fundusz ten 
—  rzekomo skreślony przez sejm — u- 
siiują, ludzie z czwartej brygady zebrać 
drogą składek. O ile nam wiadomo, 
nie przekroczyły do dziś składki te 
kwoty kilkudziesięciu tyisjęcy i panow ie 
sanacyjni mogli pię na własnej skórze 
przekonać, jak to trudno zebrać 2 mi- 
ljony, potrzebne rzekomo Marszałkowi 
na walkę ze szp iegowstwem.

Kie o to jednak nam chodzi! Może- 
mg się nie godzić ze zbiórką takiego 
funduszu, możemy w powątpiewanie 
noddać potrzebę zbiórki „funduszu dys­
pozycyjnego", możemy' naw et potępić 
akcję godzącą w powagę sejmu i jego 
uchwał, ale stanowczo zgodzić się nie 
imożetmy z nietakt.™ i cinampiwefn, któ­
re  niepotrzebnie wyłazi na szpalty ga­
zet w związku z akcją zbióiki funau- 
pzu dyspozycyjnego dla M arszałka Pił­
sudskiego.

Choćby ze względu na osobę Mar­
szałka, nie powinien był organ bebę- 
sowski pana M ay aria Dąbrowskiego, 
podawać podobny nonsens do- wiano- 
mości publicznej.

Oto, ni mniej, ni więcej, tjiko  w  ten 
sposób „Kurjerek" informuje, Do­
słownie :

(Hr). Kuwerdn pa yiadwsz otjs- 
pozyicyjnyi Marsz. Piłsudskiegc ■
Skazany na dożywotnie więzienie 
zabójca posła sowieckiego W ojko- 
wa, Borys Kowerda, przekazał do 
W dna składkę na fundusz dyspo­
zycyjny Marsz. Piłsudskiego".

Kie, to już przechodzi granice przy­
zwoitość* znanej nawet Kapom i Zu­
lusom! jakto?... Zbrodniarz, obcokra­
jowiec, skazany za morderstwo na do­
żywotnie więzienie śmie brać udział w 
akcji zmierzającej do zebrania fundu­
szów dla dyspozycji Pierwszego Mar­
szałka Polski?

Kto Kowęrdzie pozwolił na to? Od 
‘kiedy więźniowie są  w posiadaniu go- 
iówKi? lakiem prawem wścibia swo,e 
cztęry grosze obcy morderca w  sprawy 
czysto polityczne 'kraju, którego jest 
więźniem?

Czyż fakt ten nie rzuca charaktery- 
siyCzne światło na stosunki obecne?...

! Sig.

.POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DlA 
WARSZAWY.

WARSZAW A, 23. 5. (AW). W ładze 
miejskie m. W arszawy odbywają o- 
beenie szereg konferenegj z przdstawi- 
cielami amerykańskiego konsorcjum fi­
nansowego Sltone and W ebster w  spra­
wie pożyfczki w wysokości 10 milj1 
doi. Odpowiedz miasta w sprawie przy­
jęcia propczycyj amerykańskich nastą­
pić m a po porozumieniu z Minister­
stwem Ską-bu. ;

— o—

itabuś sfrazany za napad z przed 9-iiu laty-
„Co się odwlecze to nie h tiecze", 

mówi przysłowie. — Nie uciekł też 
przed karą 31 -letni W olf Ferst, któ­
ry przed 9-ciu laty popełn ił rabdJ 
nek Przyznać należy, że urządził się 
on bardzo sprytnie, jednakow oż wy­
nik b y ł dość marny, a epilog nie 
wesoły. '

Z początkiem kwietnia 1920 roku! 
zjaw ił się Ferst na czarnej giełdzie 
i nam ówił Szulima Spitzeisena i Fa­
la K ornfelda do udania fsię z mm do 
Lubyczy Królew skiej. * Tam  bowiem 
wedle jego inform acji pew ien emi-> 
grant, przybyły z Ameryki, pragnął 
wymienić dolary na korony austrjac- 
kie. Zam ierzał bowiem  kupić ro le , a 
dolary wówczas rzekomo nie chciano 
przyjmować.

O baj giełdziarze w zięli ze sobą 220 
tysięcy koron i dnia 7 kwietnia wraz 
z Fersiem  pojechali do Lubyczy, i—< 
Tam czekało na nich dwóch sipólni- 
ków  Fersta. G dy wszyscy razem kvy- 
jechali za w ieś, niespodzianie jeden 
z przyjaciół Fersta, strzelił z rew ol­
w eru, celując do Spitzeisena. Strzał 
na szczęście chybił. Spitzeisen, nie 
w iele myśląc, skoczył z wozm i (zbiegł 
K ornfelda pobili natom iast rabusie

Pól roku więzienia
za uwiudzenie nieletniej.
34detni H ryń Germ aniuk, gospo­

darz, zam. w Soposzynie, wczoraj bd- 
pow iadał przed trybunałem  w yrokują­
cym za uwiedzenie swej nieletniej 
pasierbicy M arji K., liczącej poniżej 
14 lat. Równocześnie akt oskarżenia 
zarzucał m u, iż pobił sw ą isąsiadkę 
Katarzynę G rećh. . 1

O fiara zdziczałego ojczyma, zezna­
jąc  jako świadek, nie obciążyła zbyt­
nio oskarżonego. Nie było  to  jednak 
okolicznością łagodzącą. Po p rzepro­
wadzonej rozpraw ie zapadł w yrok 
skazujący Oerm aniuka na 6 miesięcy 
więzienia, przyczem zniżono m u  k a­
rę  do 3 m iesięcy na podstaw ie amne* 
stji. Rozprawie przewodniczył r. M a­
kuch, oskarżał prok Svwulak.

rękojeścią rew olw eru do u traty  p rzy­
tomności. poczem zrabowali m u 26 
tys. kor., zrzucili z wozu do rowu, 
poczem (zbiegli.

Policja ustaliła  następnie nazwiska 
napastników . Okazało się jednak, że 
Ferst zbiegi do Rumunji, jeden z ra ­
busiów  w yjechał do Ameryki, trzeci 
zaś „wyemigrował** praw dopodobnie 
do Sowietów. j

Po ośm ioletnim  pobycie w  Rumu-, 
nji — zatęsknił F erst za rodzinnem i 
stronam i i wrócił do Tomaszowa.

Tam aresztow ała go .policja na pod­
staw ie listu  gończego z przed1 9-ciu1 
laty  i odstaw iła do sądu1. 1 (

W czoraj s tan ą ł Ferst przed sadem  
przysięgłych. Po przeprow adzonej roz 
praw ie przysięgli potw ierdzili tylko 
pytan ie dodatkow e w kierunku Ayspół- 
winy w zbrodni rabunku. Na tej po d ­
staw ie trybunał skazał F ersta na 4 
lata ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Zgo- 
ralski, oskarżał prok. Lipsz, bronił; 
dr. Kibitz.

B ut mmtaryzmu.
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Kradną czy nie kradną?
Dalsze zeznania świaakuw urzędników i dostawców.

W czoraj jako pierw szy zeznawał b. 
kierow nik działu mechanicznego, inż. 
S tanisław  Brzozowski,. obecnie wice­
prezes Dyrekcji kolejow ej. Zdaniem 
św iadka w lw ow skiej dyrekcji naj­
gorzej funkcjonow ał W ydział zaso­
bów, tak przed jak i (po objęciu1 
uizędow ania przez Pawłowicza. W inę 
tego poncsili nietylko pracownicy 
tych działów , lecz zło w ynikało ize 
stosunków powojennych, ze zmiany 
system u, z trudności gospodarczych, 
oraz .organizacyjnych.

N iejednokrotnie W ydział m echani­
czny urgow ał w spraw ie dostaw , 
gdyż w W ydziale zasobów nie spie­
szono się zbytnio z załatw ieniem  
spraw

Przy dostawach świadek stara ł się 
by zapotrzebow anie pokryw ano drogą 
przetargów  publicznych a nie og ra­
niczonych. Kwestrje te załatw iano ko­
m isyjnie przy w spółudziale W ydzia­
łu  mechanicznego, który m iał p raw o 
sprzeciwiać się zamówieniu nieodpo­
w iedniego tow aru.

Do roku 1927" W ydział zasobów 
nie był należycie zorganizowany. O 
popraw ę tych stosunków zabiegał P a­
włowicz. D ostaw y czyściwa były  stale 
niezadaw alające. Paw łowicz popraw ił 
zrazu nieco te s to su n k u ; z końcem,
1926 r. ponow nie ponow iły się tskargi 
na ukość i b rak  czyściwa.

P ro k u ra to r: D laczego aprobow ał
pan wniosek na udzielenie dostaw y 
iirm ie W asung po cenie o (30 proc. 
wyższej.

Ś w iadek : Zatajono przedem ną, że 
m inisterstw o nie zgodziło sig na 'pod­
wyżkę cen Hamm erowi z tego p o ­
w odu działałem  nieświadom ie.

Przew odniczący: Czy przyjm ow anie 
od dostawców wyższe ilości mate- 
rjałów  od  oferowanych było  w ska­
zane ?

Ś w iadek : O ile cena tow aru  (by­
ła Korzystna a fmaterjał dobry. >

I rzew odniczący: Czy anonim y spo­
w odow ały wzmożenie kon tro li?

Św iadek: l a k  jest, jednakow oż za­
łatw iając spraw y przedkładane przez 
k w łowicza mimo pilnej uwagi nie 

stw ierdziłem  nic podejrzanego.
N astępny św iadek emer. st. refe­

rendarz Józef M ayer, był naczelni­
kiem  magazynu zasobów we Lwowie, 
przeto czynił wykazy zapotrzebow a­
nia, które przedkładał dyrekcji. —- 
Świadek w czasie swego urzędow a­
nia nie zauważył żadnych niepraw i­
dłow ości, czyściwo które otrzym ywał 
było zawsze dobre.

Jan Jozef Kajczuk, naczelnik W y­
działu zasobów w Przem yślu, zezna­
jąc, podał, że nie odczuw ał braku 
m aterjałów  w magazynach. W obec

tego opóźnienie dostaw  przez Ziman- 
da nie w prow adzało św iadka w kło­
pot. '

N astępnie zeznawał Adolf W ierz­
bicki, syn fabrykanta z Częstochowy. 
Zięć oskarżonego Leitera, Józef Ba- 
bad, nabył od ojca św iadka czyściwo 
(ju tę ), k tórą odstaw iono pod adre­
sem lwow skiej Dyrekcji kolejow ej. 
T ow ar ten był dobry.

Zkolei przesłuchano Borucha M ar­
kowicza, kierownika firm y spedycyj­
nej „G lobus" , k tóry  zajął się tran s­
portem  do Lwowa juty, zakupionej 
u W ierzbickich.

W  spraw ie dostaw  czyściwa zezna­
w ał dostawca Michał Kaczmar. Z e­
znania tyćh św iadków  nie zaw ierały 
ważnyiTi m om entów dla om awianych 
spraw,

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Ciężka atletyka.
(Ciąg dalszy).

; Waga lekka: WołosecKi RKS. — Mtej- 
nyk Cyg. Zwyc. Miejnyk w 3 min. Kala 
Sga. U. i— Górski RKSt. Z w y CL Ku,a W 2 pi, 
Mtejnytk Cyg. — Kala Suk. I. Z W. M .e- 
nyk v 5 mia. Wotosctki RKS. — Gór- 
*Ki RKS. Zwyc. Wotosecki w o mia. i 

Waga półśrecinia: (. zache r Sok. II. — 
PopowiegK Cyg. Zw‘yc. Czacliur w 5 mi i. 
Lzachr Sok. II. — Brcmiiski Cyg. Z w. 
Czacnur w 15 min. |

Waga Średnia; Grccnowski Sok. II. — 
Lincki RKS. Zw. Grccnowski W 3 m.

Waga ciężka: Klucznik Cyg. — Gtr- 
bPiów Cyg Zwyc. Klucznik w lb mia.

pcfia-ho walki w poLncsz.nii ,ci .żarów 
dały naastępujące wy .iki: trójbojem Ij. su­
marycznie oburącz rwanie, wyciskanie i 
podrzucanie:

Waga piórkowa: Krassowski Cyg
102.50, Puszkarz Cyg. 190 kg.

Waiga lekka. Popowiecki Cyg. 212.50 
Bojanowski Cyg. 2 .50, kg1. Michałowicz
Sok. II. 212.50 kg., Butryn Cyg. 195 kg1, 
(porządek miejsc ustalono w ća szych wal­
cach puza konkursem).

Waga średnia SmatCjUsz Jerzy Cyg, 255 
tkg. (rekord polski pobity), odznacza się 
piękną tcictaiką w podnoszeniu ciężarów.

Skład drużyny wyeliminowanej do walk 
o Mistrzostwo Polski z Okr. Lwowsk. zo­
stał ustalony następująco: Waga kogucia 
Cencora RKS., piórkowa — Sumalo Ro­
man Cyg. rez2rwuwy — Sumalo Maąjan 
W lekka — M.ejnyk Cyg., W. oółśre- 
d.iia Czachur Sozól II. rezejwowy Bro- 
mński Cyg., W, średnia — Grochowski 
Sok. II. W. półciężka: pelech Emil Cyg. 
W. ciężka Mar,an Nowina Szczer. i is'ki, 
rezerwowy Klucznik Cyg.

—o —
W N.EDZ EL.Ę GRAJA

LWÓW:
CZARNI — POGOŃ. Niedzielne ćerhy

na boisku Pogoni budzą olbrzymie zainte­
resowanie, tembardziei, że Pogoń po 
swych pierwszych niepowodzenia, h wio­
cha do tormy, a Czarni q c szą się opin;ą 
wartościowej drużyny.

pozatem
Legja z I. F. C. w Warszawie.
Wisfa z polonją_w  Warszawie.
L. K. S. z Cranovią.

Literatura i sztuka.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l l i e g o :

Piątek, o Y.30 „Lady Cnic“.
Sobota, o 3.30 „Twardowsio na Krze 

mionkach".
Sobota o 7.30 „Ostatnia nowość".
Niedziela, o 3 30 „Księżniczka Czarda­

sza". 1 ( i
Niedziela o 7.30 „Pajace" i „Rycers­

kość Wieśniacze".
—O—

REPERTUAR t e a t r u  m a ł e g o

Piątek, o 7.30 „Miłość bez grosza".
Sobota o 7.30 „Miłość bez grosza"
Niedziela o 3.30 „Poejąy widmo".
Niedziela o 7.30 „Miłość bez gros2a". 

— o —
DZIECI DLA DZIECI. Dziatwa „Rado­

snej szkółki" freŁlowśkiej Anr.y M ipaó- 
wny ‘Wie Lwowie, (u!. Piłsudskiego 1*1) 
urządza w niedzjeię 2. czerwicą b. r. w 
Teatrze Maiym, o goc zinie 12-tej w po­
łudnie przeastawienie amatorskie. Bkżs e 
szczegóły w  programach i aiis^adi. Bi­
lety wcześniej do nabycia w Kasach Tea
tralnyph.

DRUGI WYSTĘP gościnny M_ictiala Ho- 
lyńp.viegu zi akomjiego tenora bohater-:, te­
go odbędzie się W ujedzu-ię wieczorem 
w „Pajacach". W partji San tuz :y w „Ry­
cerskości •wieśniaczej" wystąpi po raz 
pierwszy p. D erda Kjznerówna.

„SILA PRZEZNACZENIA" opera M r- 
Ldi‘ego nie grana dotąd jeszC/.e na lwow­
skiej scenie, ukaże się jako nowość re,,er- 
tuaru w‘ dziale muzycznym w' pierwszych 
dniach czerwca. '

AUDYCJE CHÓRU w Teatrze Wielkim. 
Dyrekcja Teatrów Miejskich urzącza w 
poniedziałek 27. b. m. o godzi ie 6-te; 
Wieczorem w gmaichu Teatru Wielkiego na 
III. piętrze audy^e chóralne. Osoby, chcą­
ce pracować w chórach tcalralnycn zg.o- 
szą się w niedzielę 2ó-go międ‘zy yodz. 
10 a 11 w sekretariacie teatru.

TEGOROCZNY SALON WIOSENNY w 
Palocu Sztuki na planu Targów Wschod­
nich otwarty w ubiegłą njedzielę przed­
stawia się bardzo dodatnio zarówno pod 
względem ilości eksponatów1 (ponadi 670) 
jak i ich poziomu artystycznego Na pzo- 
, i salonu wysuwa się Wystawa „Zw ir- 
nika" tiieaawno zgłoszonego zrzeszenia 
młodych plastyków w Krakowie. Ouok 
Zwornika wystawy zbiorowe: Kirschneru- 
wej, Kilza, Olpińsigeyo, Korblowej, nad­
to większe zespoły aziet Bednarskiego, Do- 
ręgowskiego, Merkia, Witkiewicza, T er­
leckiego i innych, składają się na intere­
sującą całość Salonu. Salon otwarły jesl 
codziennie od godz 11 do 18 pop.

—o —



.DZIENNIK LUDOWv ‘‘ nr. 116 z dńia 25. maja 1929, 13

W so b o tę  25 go b. m. o godz. 6 tej 
popołudnia w małej sali gminy na 

Za ma rstyn ow ie
Zgromadzenie
PORZĄDEK D Z IE N N Y :

1. Sjtuacja gospcdarczo-polityczna;
2. Sprawy organizacyjne;
3. Gospodarka gmin. w Zamartynowie 
Przemawiać będą iow. tow Kornel

Żelaszkiewicz, Bronisław Skalak, Karol 
Ermieh i Władysław Oisak.

Zapraszamy iaknajszerszy ogół klśsy 
pracującej Zamarstynowa na powyższe 
Zgromadzenie.

O. K. K. P. P. S. Lwów.

K ronika.
Lwów, dm a 24 maja 1929.

Imieniem własnem jak i tych 
którzy w roku 1895 w politycz­
nym procesie tarnopolskim doznali 
od zmarłego bp Dra NATANA 
LOEWENSTEiNA bezinteresownej 
oorony a zarazam pomocy ducho­
wej —  przesyła podpisany pozo­
stałej Rodzinie szczere współczucie 
— z powodu urraty Ojca.
Architekt, Tomasz Krzyworączka.

u r o c z y st a  prom ocja  n a  POLITE-
fcNICHE. W sobotę, ania 25. jna.a d. r» 
o godzinie 12-lej odbędzie się w Auli 
politechniki Lwowskiej, przy ul. Sapie­
hy I. 12, uroczysta promocje prof. inż. 
{Tadeusze Fiedlera na honorowego dok 
lora niąuk techniczny,cłi,

—o —
r z e c z y  z a k w e s t j c n o w a n e  u  

BLATN1KA W czasie rewizji u jedne­
go z Płatników we Lwowie, zakwestjo- 
nowano W iększą ilość materjatów tekfe- 
tylmtjch, ubrań, kilka kartek zesiawniczydh 
oraz szereg innych pi^edmiotóW, pocno- 
dzą,i-ych z kradzieży. Wzywa się posz­
kodowanych by celem rozpoznania swo­
ich rzeczy zgładzali się W Wydz . śl. w 
godzinach urzędowych, ceiem rozpoznama.

SCHWVTANQ GO NA GORĄCYM U- 
jCZYNKU. Kowalczyk Piotr, zam. W 
Zniesieniu aresztowany został w chwili 
Włamywania się do szkoły ks Lwa przy 
ul. Krupiarskiej 1. 15.

WYDARŁ PIENIĄDZE Z RĘKI. Na 
przystanku tramwajowym na ul. Janow­
skiej, opok kościoła św. Anny, db sto­
jącego Na stera Stanisława podbiegł ja­
kiś osobnik, który korzystając z jelgo nie­
uwagi, Wyrwał mu z reki kopertę, za­
wierającą 1.33 z ł , p ic  am wśiadl db prze­
jeżdżającego tremWaju. Złodzieja schwy­
cić się nje udało.

ZA UPRAWIAN E KRYTEGO NIF 
RZĄDU zostały aresztowane Szewczuk Ka­
tarzyna bez za ęc;a i sla ego ziamJ^^kfenta, 
oraz ZaWiJowska Katarzyna, zam. przy 
ui. Na Bajkach.

POMYSŁOWE OSZUSTWO. Na pole­
cenie wjaaz rządowych zostal aresztowany 
ptrzez Wydział śledczy Maurygy Kohn,, 
dyrektor współdzielili ,,Aroma“ przy ul. 
Wałowej 23, przeciwko któremu toczy 
się, śledztwo o zbrodbię oszukańcze') kry- 
dy na szkodę tut. kupców Iw1 wysokości 
15.000 doi. W czasie przeprowadzonej re­
wizji W': mjeszkaniu Kohna, oraz w lokalu 
sklepowym, zakwestionowano książki han­
dlowe, oraz korespondencję.

KRAbZlEzc. W nocy z 22 na 23 bm. 
nieznany sprawca Wśzdrfł przez otwarae 
te okno do mieszkania Wjlheima Lewic­
kiego, zam. przy ul KurkoWej 1. 65, skąd 
skradł 3 ubrania, 1 kurlkę skonaną, war­
tości około 700 d . i

Franciszek Keschl, stud. poiit. w[ cza­
sie, gdy przechodził ulicami Kadedką, Ko- 
pewiika i Sjenkiewjcza, zcstaf okradziony 
przez nieznanego sprawcę, który z kiesĄ - 
bi marynarki wyciągnął mu portfel, za­
wierający różne dokumenty oraz 670 zt.

Z mieszkania EdWardla Szudrawy, ziam. 
przy ul. Lwowski Al Dzieci 52, skradzio­
no 3 ubrania męskie oraz 1 palto Sjpifre.

Z miesz)k,ania Zofji Klimaszewskie', ;.em. 
przy ul. Gliniańskiej 20, skradziono 3 su­
kienki damskie, oraz inne rzeczy, wartości 
470 zł. 1

Jakiś nieznany sprawcą skradł z mi sz- 
kania Justjana Franc. zam. przy ul. T ra­
ty liski ej 1. 1, kilka sztuk garderooy, mę­
skiej, wartości około 1000 zł.

 O—
ZAMIAST WIEŃCA na grób zmarłe­

go, a 'w1 procesie politycznym tarnopbiskim 
w1 1894 roku bezinteresownie występują- 

" cego i działającego obrońcy, dra Nata­
na Loewtensteina, składa podp‘sany ha 
rzecz oświatowej Komisji TUR. 50 zł.

Architekt Tomasz Kr; y woreczka. 
—o —

Nożem w brzuch.
Seweryn K orn, żarn. przy ,tlL Lw ow ­

skiej 5, w Zam arstynow ie napadnię­
ty  został przez Salom ona H orody- 
cza, zam. przy ul. N ęekiega 9, któ­
ry w czasie sprzeczki zadał’ Korno- 
wi nożem, kilka ran kłótych w 1 
brzuch i okolicę nerek, poczem 
zb ieg i j

Częsłe napady nożowców we Lwo­
wie są plagą, trapiacą mieszkańców. 
Przechodzący wieczorem odludniejszą 
ulicą narażony j'est na każdym kro­
ku na niebezpieczeństwo ze strony 
nożowników grasujących po mieście. 
Nie ulega wątpliw ości, że energiczna 
walka kompetentnych czynników p o ­
łożyły tem u kres, ale, jak  (dotych-. 
czas, w kierunku zlikwidowania tej 
plagi robi się niewdele. Faktem jest, 
iż nożownicy cieszą się praw ie b ez­
karnością, gdyż kary wydaw ane przez 
sądy są minim alne i wcale nie prze­
rażają nożowników', dla których spra- 
wTa krótkiego wdęziemai jes t baga­
telą. , ' '

Kto winien?
Panującp bezrobocie i nędza wyrzuca,ą 

coraz Więcej ludzi na bruk, skaguąc ich na 
laskę losu. Tranedja ta, z każdym dniem 
Ipogtębia się i bikl temu np przeć1 wdziała, 
nikt nie wystąpi do energicznej akcji ce­
lem zapewnienia ludżjom dachu nad głową 
i chleba.

Z powodu kryzysu gospodarozdgb i o 
bromnegio zubozema mas, odfczuWająCyłdH 
przeiuewśzystkiem ten kryzys na swoich 
barkach, Wzrasta nędza, wWkutek któie] 
Wzmaga się liczba przestępstw1 różnora­
kiego rooza'u. Ludzie chcą żyć i cnwy ■ 
ta ;ą się wszelkch środków1, by jako tako 
utrzymać się na powierzchni.

Ofiary 'dz:sie:szyoh c.ssów 1 dzielą się na 
dWie kategorie: nb luażi bezrobottuiclh, ma­
jących ieszcte1 dach nad gfoWąj, i ba bez­
domnych. 1 i j

■Człowiek bez pracy i bezdomm., jest 
poza nawjasern 'żuca Nik sic o niego n1e 
troszczy, nikt się njm nic opiekuW. Nk> 
cFcącf dobrowolnie zrazybnóWać z życia,
gotów |rs t s'a wsz"s'ko Po-ostaje Iplrzeto 
tym ludziom albo kji żebrac-y, albo dro­
ga przestępstwa.

Nie dziw W;ęc, że wielk; orise‘ef{ kra­
d z ież  dokonywany jest przez bezrobo­
tnych i bezdomnych. Liczba kradzieży po­
pełnianych przez tydh luazi wzrasta, bo 
też stale Wzrasta nędza i Iglócf.

I Wie Lwowja na tem 1|e pokonywane 
są coraz częściej kradzieże. Wczoraj wła­
śnie PP. aresztowała Jana RohadKiefcjo, hez 
zajęcia i stałego mĄsoa zamieś kania za 
kradzież bloków hamulcowych1 na kogi o- 
raz Tenżyka Bcjtryka, także bez za  ęcia i 
bezdomnego, za kradzież węgla z paro­
wozowni kolejowej.

Kroniki po!icy’ne wypadki takie notu­
ją prawie codziennie.

Żadne1 „święte oburzanie si?" i ka­
zania tna temat moralności, tu nie pomogą.

Trzeba dać ludziom pracę i dach nad 
głową, a z pewnością zmnie';szy się nie­
dola mas oraz TretłrwChc a aireSztióilj i więj- 
zieri. Tymczasem jednak tizie e  się wręcz 
przedwtiie: dzień W dzień fabrykanci i 
przemysłowcy pozbawia,ą ludzi piacy, 
dzień W d’z;eń ramuje sję biedbyidh z mie­
szkań skazując ich na pastwę ulicy.

Repertuar kin iwuwskteh.
KOPERNIK: Pat i Pataęhon p. t, ,,Ra- 

saażerowłe na gapę".
MARYSIEŃKA: Pat i Petaclion p  t. 

„Pasażerowie na gapę".
LEW‘ Iwian Mozżuchin p. t. „Okowa 

Małżeństwa".
PAlACE: „Gehenna pasierbicy".
APOLLO: „Chata Wuja Toma".
COLOSSEUM- „Przygódy Rrygadjera 

Genaraa" i „Zew Wbjny".
FATAMORGANA: „Przedwiośnie".
PASAŻ: „Aiorna córa morza".
CHIMERA: „Narzeczony z danzingu"
UCIECHA: „Kochankowie" Rontiid Col- 

man Viima Banky.
PAN: „Bramka potępieńców".
PROMIEŃ: „Miłostki",
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Ustawa, która rottei zbrodnie.
W  nowojorskimi .Nowym Swiecie" 

czytam y:
Policjant Straith w stanie Illinois, 

który wszedł do dbmu obywatela Kin­
ga za fałszywym „warantem", oskarża­
jącym tego ostatniego o handel alko­
holem, pobił gospodarza domu. i za­
strzelił jego żonę, będzie uwolniony od 
odpowiedzialności. P rasa ironicznje ko­
mentuje fakt, zapytując dlaczego w ła­
dze nie są  konsekwentne i nie zamkną 
do więzienia ina całe życie dwunasto­
letniego syna Kingów, który broniąc 
matki postrzelił jej zabójcę policjanta 
Smitha.

I
W  W fs vyngtonie, pobejant zasbzeld 

młodego człowieka na ulicy, podej­
rzewając *.e wiezie on *w automobilu 
transport wódki

Dostojni członkowie Kongresu sta­
nęli w obronie policjanta i urządzili

na pześo jego, jako „dzielnego obroń­
cy prawa", burzliwą owację.

*

Brisbane podaje projekt, uchwalenia 
,prawa w Kongresie, karzącego każdego 
kto kupuje alkohol nielegalnie, wię­
zieniem Autor projektu wychodzi z za ­
łożenia, że nikt z poważnych obywa­
teli, którzy kupują wódkę i wino nie 
zephce narazić się na wstyd i upoko­
rzenie. W arunek oczywiście, że wię­

z ie n ie  nie będzie mogło być zamienione 
na grzywnę. > •"

Złośliwy to nieco lpn>oj£:kt. Do kozy 
musiałoby pójść ippzedewszgsllkiem spo­
ro kongr csmanów, senatorów, proku­
ratorów  i sędziów.

Historja stwierdza na każdy,m kro­
ku, że natury mdzkiej nie rnożna zmie­
nić gwałtownie, choćby z pomocą... 
więzienia.

Kolonje letnie w r. 1928.
W ARSZAW A. W  m inisterstw ie pra 

cy i opieki społecznej odbyło sie ze­
bran ie Rady do spraw kolonij letnich. 
Dr. Kazimierz Górski odczytał sp ra­
wozdanie z działalności koloni] let­
nich za rok 1928. K orzystało z k o lo ­
nij ogółem  85.731 dzieci, w tej licz­
bie w kolonjacb leczniczych było 
8.830 dzieci, w kolonjacb wypoczyn­
kowych 56.176 i w półkolonjach 
20.725 dzieci. i ' \

O gólny koszt utrzym ania 'kolonij 
letnich w r. 1928 w yniósł 6,572.605 
zł. Dzienny koszt utrzym ania dziecka 
w yniósł przeciętnie w kolonjacb l e c z ­

niczych 3.31 zł., w wypoczynkowych 
2.47 zł. i w półkolonjach 1.05 zł.

Liczba instytucyj, które ^o rg an izo ­
w ały kolonje letnie w r. 1928, dosię­
g ła 311, ogólna liczba kolonij 801.

Przyrost wagi dziecka w ahał się

Rozstrzygnięcie fronhursu w sprawie 
projeRtu budowy sanatorium fila dzieci.

K A TO W ICE, 22. maja. (A. W ) .  
W  wymku konkursu rozpisanego w 
swoim czasie przez śląski Urząd W o ­
jewódzki w spraw ie budow y \v tz- 
debnej na Śląsku sanatorjum  d la 'd z ie ­
ci chorych na gruźlicę pierw szą 'na­
grodę w sumie 1.000 zł5. iprzyznano 
projektow i architektów  Dobrzyńskiej 
i Łobody z W arszaw y, drugą w su­

mie 10.000 zł. architektów  Rybickie­
mu1 i Abenskiemu z Katowic, trzecią 
zaś w1 w ysokości 5.000 zł. (architektom  
Bobkowskiemu, Chm ielow skiem u i 
Soboniowi z Katowic, 'wreszcie czw ar­
tą w sumie 500 zł uzyskał projekt 
architektów' G ebharda, Scigalika i 
W ojniew icza z W arszaw y. Koszt bu 
clowy sanato rjum  prelim inowano na 
7 m iljonów  złotych.

od 0.5 kg., w w yjątkowych w ypad­
kach do 4—6 kg. K ontrola lekarska, 
przeprowadzona we wszystkich kolo- 
njaćh, stw ierdza dobry stan zdrowia 
dzieci, w ypadków  zgonu1 nie zanoto­
wane

Prelim inarz budżetow y za rok bie­
żący przew iduje w ysłanie na kolonje 
letnie 424.688 dzieci, kosztem zł. 
10,050.343*50.

1  kalejdoskopie codziennym.

Kasztany kwitną..
(nih). Ulica. I
Drzewa kasztanowe sto ją w  para­

dzie najwyższej.
Doroczne igody życia w itają kiścia­

mi kwietnem i, skierow anem i dumnie, 
a może b łagalnie ku jgórze.

Nito świeczki choinkowe — ni b- 
zdbby z cukru, które łyskają na w igi­
lijnych drzewkach.

M iłe są — bujne, radosne na- 
wskróś.

Pod drzewem, na ulicy, dziew czyn­
ka maleńka usiłu je wetknąć gałązkę 
z kwieciem w mokrą po deszczu zie­
mię.

Rączki pracują niezgrabnie. M ałe 
p iersi dyszą szybko. Dyszą n iecierpli­
wością ukończenia pracy, posiadania 
„ogródka**.

— „O ddaj — mój k w ia t!“  i g w a ł­
tow ne ręce starszego znacznie ch ło ­
paka burzą ogródek, w ydzierając 
kwdat. Oczy jego iskrzą się zadowo­
leniem, że w ydarł — że o d eb ra ł — 
że pokonał małą.

A kw iat ? , 1 ) ;
Co;, kw iat ? Czy on także m iałby 

]aką chęć, jaką żądzę?
T ak! Jednąt y lk o . Żądzę życia.
M iał tę żądzę. I '
Ale nie um iał walczyć...
W ięc milczał. f
1 w iądł...

—o

Dzieci „nieznośne".i i

Jest specjalny gatunek dzieci, którym 
się mówi, że nikt z niemi wyEzymać 
nie m oże: są  poprostu nieznośne

Nie są obaczone wadami, mówią 
prawdę i uczą się nienajgorzej, £ na­
wet dobrze, są  serdeczne dia rodzi­
ców i rodzeństwa, mają dobre ser­
ce —  i dają się we znaki całemu oto­
czeniu.

Bo są  ciekawe, zanudzają pytaniami 
o najdrobniejsze rzeczy, w trącają się 
do tego „co ich obchodzić nie powin­
no", powtarzają obemrn to, co o nich 
słyszały w domu... ani chwili nie usie­
dzą spokojnie, wciąż się kręcą, nie 
dadzą n.komu spokoju, bo wiecznie 
coś nowego je interesuje... robią by­
stre obserwacje i po swojemu sądzą 
ludzi, nie darowując najbliższym. Sło 
wem wszędzie ich pełno i m e można 
na chwilę .zapomnieć, że dziecko jest 
w  domu...

Gdy przytem dzieciak jest żywy1 i 
codziennie inny tpalec sobie skaleczy, 
inny rękaw podrze.

Nikt sobie z fniem rady dać nie może1: 
nie jest Wprawdzie złe, ale n ieznośne1 
Bo dorosłym przeszkadza, niepokoi ich, 
wyrywa ich z objętości lub rutyny:,

myśliprzeszkadza w  zajęciach, mąci 
sw ą świeżą wyobraźnią...

„Dobre dziecko —  ale nieznośne", 
narzekają rodzice i straszę rodzeń­
stwo.

Po latach 10-ciu i 15 tu, z niezno­
śnych dzieci —  jeśli ich nie spaczą do­
kuczliwe morały dorosłego świata — 
w yrssiają dzielne, żywe, peme inicjaty­
wy, inteligentne i bystre jednostki, gdy 
z dzieci zbyt „grzecznych" —  często­
kroć tylko niedołęg5 i mizerne dusze.

Dlatego —  nie narzekajcie na „dzie­
ci nieznośne". Najczęściej zawadza 
wam ich bujna natura, ich przyszła 
intcl.gen.cja, wyrażająca się nadmier­
ną ciekawością i wścibstwem, ich
prawość, bezwzględnie krytykująca cu­
dze postępki! Czasem zaś są to dzieci 
chore, nerwowe, i trzeba je leczyć.

Zastanówcie się nad .sercami i u- 
mysłsmi waszych dzieci —  nie sądźcie 
ich tylko według waszej własnej wygo­
dy. Nie 'jfce są  dzieci najlepsze, które „;ni- 
kemu nie przeszkadzają", lecz te, które 
usiłują to-ować jsobie wśród otoczenia 
własne drogi. Nuc dziwnego, że się 
dadzą niejednemu we znaki.

Ale ludzie z nich wyrosną dzielni. 
—o—
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Kącik pouczający.

Pył i jego
Pył wypełnia ra łą  naszą atmosferę, 

nawel w  najwyższych warstwiach po­
wietrza n p. na 'uysokich górach po­
wietrze nie jest wolne od pyłu, choć 
naturalnie jest on tam w znikomej i- 
lośri w  stosunku do powietrza miast. 
Jeden centymet" sześcienny powiętrza 
zawiera około miljon cząsteczek pyłu.
Z każdym wdechem wchłaniamy mi- 
Ijony cząsteczek pyłu z jego niebezpie­
czeństwami dla zdrowia W e Lwowie ■ 
pyl uliczny zawiera wiele cząstek roz­
pylonej k rzemionKi, która szczególnie 
dla płuc jest niebezpieczna.

Pod iwpływeir wzmożonej komuni­
kacji kołowej, wznoszą się tumany ku- 
••zu, które zawierają nu tylko cząsteczki 
mineralne, ale i cząstki rozpadu św ia­
ta -oślinnego i zwierzęcego, będącego 
pożywką dla bakterji, co zabójczo od­
działywa na zd(rowie piieszkańców mia­
sta. Dlatego na zachodzie Europy i 
w  Ameryce starają się usunąć ujemny 
wpływ wzmagającego się tempa ko­
munikacji p’zez asraltowame ulic, oraz 
gęste zadrzewienie.

Uczony niemiecki Dikten oblicza, że 
w  czasie deszczu jeden cm. sześć, po­
wietrza zawiera 32 tysiące cząsteczek 
pyłu, przy pogodzie 130 tysięcy, w  
mieszkaniu blizko 2 miljony, na strychu 
5 miljonów

Czasem zwiększa się nagle ilość py­
łu, zdusza się to w czasie wybuchów 
wulkanów, huraganów i t. p. Przed 
rokiem, t. j. 27. kwietnia 1928 roku 
we Lwowie i pł. wsch. części Polski, 
byliśmy świadkami zielono- rdzawej 
mgły i deszczu rdzawego pyłu, na­
niesionego ze steDów -osyjśkich.

Ale w  przyrodzie wszystko ma swój 
cel, pył jest konieczny, pył chroni o- 
czy od jaskrawych promień., rozprasza 
łagodnie światło. Bez pyłu nie byłoby 
błękitu nieba nie mogłyby się tworzyć 
krople deszczu, kryształki śniegu, bo 
cząstki pyłu są  rdzeniem naszyci; opa-

Zachłarmy ocean odrywa Anglikom 
cząstki ich rodzinnej wyspy. T ury­
stom, zwiedzającym  wryspę W ight, 
znane są te w ybrzę/a, na których) 
drogi do połow y zniszczone są Iprzez 
usuw ające się kaw ały ziemi. O tóż p o ­
dobny  proces odb}rwa się na n iek tó­
rych wybrzeżach Anglji. Tak n. ,p. 
małe miasteczko rybackie Pakefield 
pada stopniow o ofiarą  morza Północ­
nego. W  ostatnich dwóch latach m o­
rze w darło  się na głębokość 80 stopi, 
a w ciągu jednego dnia w  styczniu 
morze zrobiło w yrw ę na przestrzeni 
18 stóp. Podczas odp ływ u widać te­
raz resztki m urów i domów. Co było  
daw niej łąką gminy, dziś leży izagrze-

znaczenie.
dów zimowych i letnich. Rocznie pyłu 
kosmicznego z innych [planet spada 
według obliczeń meteorologów 12 tys. 
Łonn.

Widzimy z tego wszystkiego, że po­
wietrze w  domu zawiera najwięcej py­
łu, pirzytem najbardziej szkodliwego dla 
zdrowia, powinniśmy zatem starać się 
p stałe przewietrzanie [mieszkań nietyl- 
ko w  lecie, ale i w zimie i wolny czas 
spędzać za miastem.

Ciasnota w piieszkanm, nadmierna i- 
lość osób zamieszkujących daną ubi­
kację, brak słońca, wilgoć, są najwię- 
Kszą plagą dzisiejszych stosunków, któ­
re tłumią mietylko -radość życia, ale za­
g ra ż a ją  [egzystencji puzonów.

Zaradzić temu może intensywny 
(ruch budowlany, który w stosunku do 
obecnego winien być przeszio 30 razy, 
wzmożony

Walka z molami.
Najlepszym  m agnesem , przyciąga­

jącym mole są w szelkie pióra, szcze­
ciny, w łosień, fu tra  i w ełna. Chętnie 
też gnieżdżą się w poduszkowych me- 
b lad t i w  filcu fortepianu. Przedm io­
ty użytku domowego i suknie, noszo­
ne, czyszczone i trzepane przynaj­
mniej dwa razy na m iesiąc, mniej są 
zagrożone, niż m eble i fo tele , [cho­
ciaż 'będące w użyciu M iesiąc maj 
jest miesiącem, w którym  walkę z mo 
lami przedsiębrać należy, a w 'walce 
tej skutecznemi są przedew szystkiem : 
trzepaczka, / szczotka, sł-ońce, a ze 
środków  zapooiegawczyćh naftalina, 
kam fora, proszek Pyrertrum , w  szcze­
linach gorąca woda, nafta, benzyna, 
i terpentyna. Chronią też przed m o­
lami worki papierow e, szczelnie zam­
knięte. B łędną jest opinja, że farba 
drukarska, tytoń, ip-ieprz, siarka, sól, 
boraks i liście eukaliptusow e skut­
kują w walce z m-olami. [

bane w piasku. i
W, ostatnich trzydziestu latach 90 

domów runęło i pogrążyło  się \v.i 
końcu w głębi morza. Kościół (staro­
żytny z 13 wieku, oddalony niegdyś 
o pół mili angielskiei j(800 m etrów  

od brzegu1 dzieli dziś zaledw ie 90 m. 
od1 morza, które go w  końcu zaleje. 
Pakefield jest przedm ieściem  m iasta 
Lovestoft, gm iny zamożnej, b ron ią­
cej się od zaboru morza w ałam i o- 
ehronnemi. Biedna mieścina rybacka 
nie ma tych środków  i [właśnie teraz 
zastanaw ia się, do jakiej władzy się  
zwrócić, by dalsze liczne siedziby ry­
baków  oćlironić od zagłady.

— o—

RAD JO
Piątek, 24 maja.

WARSZAW!? 1395,1 tn.
15.35. Kom. Polśk. Ki. Radjonadawcówf
15.50—16.45. Muz, płyt yramof.
17.00. Odczyt z dziaiu .Radiotechniku". 
1719.56—20.00. Sygnał szasu z  Warszt
! Obssrw. Astrom

KHnKÓW 314.1 m.
15.10—15.30. Transtn. pieśni mfl;owycb
18.50—19.10. Roznnaitośe: — rccjytalci.ę pod­

halańskie pi. Wt. Dojtuk.
POZNAN 33,89 m.

17.55— 18.50. Koncert popul.
1720.00—20.10. Kom. Powsz. Wyst. Kr: 
'1720.15 -22.15. Fcsiival muz. potsk.
23.30—24.00. Rad jog raf ja. (Fulton).

KATOWICE 416,1 m.
16.00. Koncert płyt yrajr.of.
116 25. Audycja dla dzieci.

WILNO 455.9 m.
17.55—18.50. Konc. Ork1. Rozgl. Wił:
22.15. Retrainsm. siacyj zagram -

PRAGA (Strasmce; 342,2 tn,
<16,25. Koncert kameralny.
121.30. Koncert wokalny.

BERLIN 475,4 m.
20.00. Koncert radjorikiesiry. Angielskie « 
i pery i operetki.
■21.40. Kwartet smyczkowy.

WIEDEŃ (Rcsenhugel) 519,9 m.
20.15. Koncert kameralny.
21 30. Ballady. Nsstępinie lekki koncert ork. 

Seidel.
BUDAPESZT 545 tn.

,19 30. Tra"sm. z Opery Królewskie'.
22.30. Muzyka Cyyaństta z Cafe1 Emka.

Subnta, 25 maja.
W ARSZAW A 1395 1 jn.

16.00-16.45. Muz. płyt gratnof.
'19.15. „Radjoikrooika"
19.56—20.00. Sygnał czasu z Warsz 

Obs. Astron ; . I ' 1 |
20.30. Fr. Suppe. ,,10 cór na wydaniu",
23.00. Transm. muz. ten. z sali Malinowej 

hotelu „Bristol".
KRAKÓW 314.1 m.

9.15. ^>izeyiąd polityki zagr. z ub. tyg.
23.00. Transtn. muzyki, tan. ,

POZNAŃ 339,8 m-
: Program dla miodz.
19.20. Piosenki iprzy gitarze
20.15. Konice.rt Fest wal u muz. po'sk.

KATOWICE 416,1 m.
■16.00. Koncert płyt ‘yramof.
49 15. Odczyt p. t.: „PielgrzymstwO Oe- 
■ njusza Narodu polskiego. O ('s;oniyi;

Pomnika Adama Mickjewicza W Paryżu.
WILNO 455,9 m.

2C 35. ,.Felieton wesoły" Wygł. K. Wyr- 
' wlicz- Wicłirowskj
22.00. Trarsm. z Saionu Phi ipsa. Kon­

cert nocny przebojów sezonowyd
PRAGA (Strasnicej 343.2 m.

22.00. „Bonsoir monsieur Panialon". 
opera kom. Alb. Gnsara

22.25. Muzyka popularna z Bra!isia,vy.
BEkLIN 475,4 m,

16 30. Koncert ork. Dransmann.
20.30. „Uśmiech i Jzu Berlina'1 — p :ś  

■■ niecoś o farsie berlińskiej.
Następ iie do 0 30 muzyka tancc^t a ka­
peli Ilolfm.ann.

WIEDEŃ (RossnhOgclJ 519,9 m.
18.00. Chopin — 24 preludia op. 28.
20.15. W-soiy wieczór. Muzyka, pieśni i 

recytacje.
BUDAPESZT 545 m.

19.35. Koncert muzyk, hiszpańskiej
21.00. Muzyka wojskowa.

Morze, które pożera ląd.
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Kącik hutroru.
n o w o c z e sn e  o ś w ia d c z a n y .

Ona: Nie rozumiem oświadczyn 'pana. 
Nie ma pan samochodu, ani fortepianu, 
ani radja, ani majątku ziemskiego.

O n: To prawda — ale może pani ma za 
to duże pieniądze...

—o —
NIE POTRZEBUJE NIC ROBIĆ ..

— Panie Stołeczek, co, robi pański brat 
który tak ialugo rozbijai się, by dostać 
posadę W jakimś urzędzie?

— Teraz nic nie robi. Dostał właśnie 
ttąm posady.

DZlS EJSZE DZIEWCZĘTA.
•— Czy pan słyszał? Pewien uczony 

śkutistruow al maszynę, która mierzy sto-, 
pień zarumienienia s^ę dziewczynij.

— Wspiamare!
— R teraz stara się wlymyśleć maszynę 

która dzisiejszą młodą .pannę potrafi zmu­
sić, by się zarumieniła.

X  O GŁOSZENIA X

PRAW IE t a k  SAMO
Państwo Bi-zuśkWwIczowi? z PsiĄ Wól 

ki jadą samochodem z Krauowa do Za­
kopani go.

— Żeby ńi'? te Iplóry. 'toby tu tjjwj praWie 
tak samo jak u naii w1 Psiej Wólce.

—o—
s z c z y t  o s z c z ę d n o ś c i

Zme czm żrciem .Szkot p s a  awia po­
pełnić samobó stwp. W śl'z’u'e się na pal­
cach do mieszkania njeonecinego sąsiada, 
aby się /atrnć bezpłatnie jego igazem.

* r r  l '  ■
Mąż leży na łożu śmierć. Jago żo­

na siedzi przy n;m. Na stoliku nocnym 
Hi się skromna śwjeczka Wns'-’cia mu 
si kobieta oddały: się, aby przygotować 
kolację i ' I  ' i ' i

— Powrócę za chwil? — .uspoKa'a mę 
ża. — Gdybyś jedna miał umrzeć w cza­
sie mojej nieobepiośici, nie zapomnij z a- 
sić śwjeczkj. i ' 7

CO NAJWAŻNIEJSZE,
Do rzeki wpadł młody1 c dopiec7 j pi,v“ 

cząt tonąć. Ujrzał to przechodząc męż­
czyzna skoiczył do wiodły i po długim wy 
siiku, zdołał uratow'ać tonącego. Wiyićzrjr
puny. orawie cmdlaitj z radm. r ego twjy •
sik u  położyt się na ziemi by wypocząć, 
ł Naraz czułe, ze go ktoś gwar;a'winie 
szarpie za ramię Otwj ra oczy i lw ir0 
schylonego nad sobą człowieka, któ;y nie 
przestaje go tarmosić.

— jestem o'cem te ] 0  ch'opra
— flch niema o czem mówić — odzy­

wa się 'wypauca, poczem mruczy c ś, 
że , speinit tylko swój obowiązek1' ,Mfe'e 
,/iie  potrzeba dziękować" i t. p._~

— Co mi pa. głowę zawlraoa: ć iq : 
tyiko Wiedzieć: grizje jes e apka pMoppj?

—o—

g z t y r a r  kopalin węgla lub kamieniołomów 
® umiejący używać naboi dynamitowych i po­
siadający upoważnienie Urzędu górniczego po­
szukiwany przy badaniach geologicznych na 
czas od 8. do 30. czerwca. Zgłoszenia osobi­
ste lub pisemne z podaniem warunzów pod 
>Sz,ygar do Centrali Reklamowej — Lwów, 
ul. Kuralnicfca 4-

R O W E R Y
najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Puch, Bowden, Żawadzki po cenach najtań­
szych na długoterminowe spłaty. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersał — Lwów, Akademi­
cka 14. — Telefon 74—80. Zamiejscowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr. cenniki bezpłatnie.

" A B L E T K I musujące
sztucznych wód 

mineralnych„GĄSECKIEGO“
Ki rlsb&dzkie M arjenbadzkie
Em skie Belferskie
K issingem skie Vxohy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego“. Stosować za poradą lekarską 

Sprzedają apteki

Mxw, co chcesz!
w  C e n t r a l i  k * o ń e z o c l i;> F A I ’ R y » c k l«?

faktycznie najtaniej,
Ił o wrhód przez si« u !

I f E M O S ł O l B Y

Ogłoszenie,
Dnia 9. czerwca b. r. o godz. U . 

przed połudlniem odbędzie się zwiypzajne 
Walne zgromadzenie Członków1 Kast ko- 
merc:alnei w Przemijś'anech w[ Irkahi p. 
Dawida Lejby Pułwćra pod Nr. 544 w 
Przemyślanach z następu^ym

PORZĄDKIEM DZIENNYM.
1. Odczytanie;protokołu o s a ti ie  o zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie z czyńności i ra tu ń i- 

IfóW za pzas od 1/1 1925 <10 31/12 1926 
i za pzas od 1/1 1927 r.o 19/5 1929

3. Udzielanie 1/kwr'la torowi a sou ter- 
jum.

4. Odczytanie sprawozdania Rew izLra 
z 5/2 1928 wiraż z uwiagiami Powsroc°inc- 
go Zwiąźku 'wte Lwowie

5. Uichwiala ćp do o. is in s ra y  za 
czas od l / l  1925 óo 19/5 1929.

6. Wniosek sra wy7r śl rg: s :ói !ziel­
ni z rejestru ha uY rwę-o

7. Wniosek p&j do ubycia po?os a « go­
tówki po liicwjdaeji.

8. Wnioski członków.
Na Wypadek braku kompletu, o 'będzie 

się, w' tym samym akią powtórn'1 walne 
zgromadzenie w tym samym lokam z fytn 
;samym porządkiem dż;c>ni|tn, które 'uż 
bez Względu ma iL ś ' ob:c lych/jc^torkóW 
praWomomie obradować i uchwalać b?|- 
Uzie.

przemyślany, dnia 19. m ap 1929.
Rada nadzorcza Kasy komerjalnej w Przemyśla 
nach — spółdzielni z ogran. odpowiedzialnością 

w likwidacji.

Poszukuic się

kolporterów (pelt)
sprzedaży gazet

za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, II p.

Już w y sz ło  drugie w yd an ie  
u zu p ełn io n e , broszury p t.

i unieważnienie małżeństw
o p r a c o w a ł Dr. E. MARGlIwlES

poleca n

Ksęgnr.ua ludowa
L w ów , u lica  S z a jn o c h y  L. 2
Cena Zł. ?-50, z przesyłką poczt. 3*75

i . ' E H n n B H H

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —'15 gr.
> »  » » . .  » 6 5 »  nadesłane . . — 40 »
> .  > » > »  » » » w tekście, kronika — 70 »
> > - > , . . .  po kronice . . -  "55 >
> . * . . .  . . .  na 1-szej str. . —'80 >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e
Pw»x>81ibt!IKt3aki

Cala strona za te k s te m .......................................................... 250— zł.
Pół strony > > . . .  ......................................... 125 — >
Ćwierć str. > > ..........................................................65'— >
Jedna ósma strony za tekstem ......................... . . . .  35' »
Cała pin-wsza strona pud nagłówkiem ......................... 600 — »

25°/0 d r o ż e j

Redakior odpowiedzialny: JUL JAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L Sapiehy 77., Tel. 496.


